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Z  Petersburga , 4 (16) Września.
UKAZ Y CE S AR S KI E  DO  RZ Ą D Z Ą C E G O  SENATU.

I. |

iiPragnąc w dniu koro.nacji N aszej dać dow ód  
nowej łaski osobom, które  uległy karom  za prze­
stępstw a polityczne, a które  przez sw ą  skruchę i 
nienaganne spraw ow anie  się, zasłużyły  na dobre  
o sobie poświadczenie, udzieliliśmy im rozmaite 
ulgi, wyszczególnione w Manifeście N aszym  z dnia 
dzisiejszego.

Z pomienionych osób. skazanych w yrokiem  są ­
du  Najwyższego kryminalnego z dnia 13go Lipca 
1826, postanowieniami komisji sądu  wojennego 
z tegoż ro k u  i 18 Sierpnia 1827, oraz zdaniem ra ­
dy  P ańs tw a  z dnia 24 Lutego 1829 roku, za udział 
w  know aniach  i działaniach tow arzys tw  tajnych, 
o d k ry ty ch  w ła tach  1825 i 1827, udzielają się przez 
N as łaski następujące:

1) Znajdującym się w Syberji n a  osiedleniu: Sei-  
gjuszowi Trubeokieinu, Eugenjuszowi Oboleńskie- 
mu, Mateuszowi M urawiew-Apostołowi, Jan o w i 
Horbaczewskiemu. A lexandrowi Poggio. W ło d z i­
mierzowi Beezasnow, Janow i Puszczan, Sergjuszo- 
wi W olkońskiem u, Janow i Jakuszkin, D ym itrow i 
Zaw alisz in , Dym itrowi Szczepin-Rostowskiemu, 
Janow i Kiriejew. A lexandrowi Fro łow , M ichałowi 
Bestużew, W łodzim ierzow i Steingel, Gabrjelowi 
Betenkow. P io trow i Faleuberg. Ju ljanow i L ub iń ­
skiemu i Bazylemu Kolesnikow: znajdującym  się 
w  Syberji  na zamieszkaniu: dym isjonow anem u se­
kretarzowi gubernialnemu Apollonowi W eden ia-  
pin, M ichałowi Kuchelbeker, Benjaminowi Soło- 
wjew, Andrzejowi Bystryckiemu, Flegontowd Basz- 
m akow, D ym itrow i T a p ty k o w i  Chryzantemu Dru- 
zynin: zostającym w Syberji w służbie cywilnej: 
kancelistom Mikołajowi i A lexandrow i K riukow , 
regestra torow i kolegjalnem uM ikołajow i Basargin, 
sekretarzowi gubernialnem u P iotrow i Sw istunow , 
sekretarzom kolegjalnym Janow i A nnenkow  i 
A lexandrowi Brigen,— dozwala się powrócić  zieli 
rodzinami z Syberji i mieszkać gdzie sobie życzyć 
będa, w granicach Cesarstwa, z wyłączeniem ty l ­
ko St. P e te rsb u rg a  i M oskwy, ci zaś, k tó rzy  d a ­
wniej ju ż  byli powróceni z Syberji, i mieszkają

w  gubernjacli wewnętrznych, m ają  być wolni od 
wszelkich ograniczeń.

2) Obok tego jak  powróconym  teraz z Syberji, j a ­
ko i nie wymienionym w 1 punkcie niniejszego uka- 
zu.już mieszkającym w innych miejscach Cesarstwa, 
którzy byli skazani tymżewyrokiem, postanowienia­
mi i zdaniem rad y  z la t  1826 1827 i 1829, przedtem 
należeli do szlachty dziedzicznej, lecz w  czasie pó­
źniejszymi nie nabyli takow ego szlachectwa no w ą  
służbą, również p raw ym  dzieemm tak ich, ja k  i o- 
sądzonych  wraz z nimi i następnie zmarłych, sp ło­
dzonym już  po zapadłym  na  ojców w yroku  i nie- 

• używającym  szlachectwa dziedzicznego,— nadane 
j zostaje szlachectwo dziedziczne, wszakże bez pra- 
i w a  do dawniej pos iadanych  majątków. T ym  zaś. 
i k tó rych  wina zaliczona by ła  do niższych stopni to 
; jest:  W łodzimierzowi Steingel, Andrzejowi Rosen,
: Zacharjaszowi Czerny szew, Alexemu Czerkasow,
■ W ale r janow i Golicyn, i Benjaminowi Sołowjew, 

i p raw ym  ich dzieciom, spłodzonym  już po zapa- 
, d łym  w yroku , nada ją  się daw ne  tytuły, jako  to: 
| Gólicynowi książęcy, Czernyszewowi hrabiowski, 

a innyin tu  wymienionym baronow ski. Jeżeli i po 
l osobach  zmarłych, skazanych  za sp raw y  wyżej 
! wymienione, a p rzed  tein używ ających  ty tu łów  
I h o n o ro w y ch  i z uznanej w iny  swojej zaliczonych 
) do kategorji nie wyższej n ad  trzecią, pozostałe 
i dzieci prawe, tym  też nadane zostają daw ne ich 
| ojców ty tu ły  honorowe.
i 3) Synowie osądzonych  w r. 1826 wyrokiem 
; sąd u  Najwyższego kryminalnego: Bazylego Da- 
: w ydow a, Bazylego Iwaszewa, W ilhelma Kuchel-

Ibekera  i A ndrzeja  Rosena, k tórym , przy  umiesz­
czeniu w zakładach w ychow ania  dane by ły  na- 
j zwiska W asil jew  i Rosenow, odzyska ją  nazwiska 

j ojców swoich i m ają  się na przyszłość nazywać 
‘ D aw ydow yin i, Iwaszewymi, Kucbelbekeram i i ba­
li ronami Rosenami.

4) Z liczby kra jow ców  gubernji Zachodnich, 
? k tórzy  brali udział w Boiskiem powstaniu  z r. 1831, 
\ tym, k tó rzy  w skutek nie nagannego sp raw ow a- 
j nia się swojego o trzym ają od g łów nych  iniejsco-
| wy cli zwierzchności pozwolenie pow ro tu  do miejsc
- urodzenia, również praw ym  ich dzieciom, spło-

dzonyrn już  po zapadłych  na ojców w yrokach , na­
dane też zostają, mianowicie: tym  k tó rzy  p rzed  
wydaniem w yroków , używali p raw  szlachectwa 
dziedzicznego,— wszystkie praw a tego szlachectwa 
wszakże bez p raw a do dawniej posiadanych  ma­
ją tków , a tym  którzy  należeli do innych s tanów —  
praw a tychże daw n y ch  ich stanów.

Rządzący senat nie omieszka uczynić stoso­
wne w  tym  względzie rozporządzenia.

II.
P rag n ąc  w uroczystym  dniu koronacji N aszej 

okazać możebne ułaskawienie tym  także oficerom 
w ydziałów  wojennego i morskiego, k tórzy  splami­
wszy poprzednią  sw oją służbę nagannem postępo­
waniem, ulegli wyłączeniu z onej. Rozkazujemy: o- 
ficerom wyłączonym ze służby wojskowej lub m or­
skiej za naganne sp raw ow anie  się, jeżeli od m ar­
szałków szlachty  gubernji, w k tórych mają zamie­
szkanie, złożą zasługujące na  względy pośw iad ­
czenia. przekonywające o popraw ie  prow adzenia  
się już  po w ydalen iu  ze służby, pozwolić wejść do 
niej napow ró t z pierwszą oficerską rangą, a do na­
stępnych aw ansow ać za szczególnem poświadcze­
niem najbliższej ich zwierzchności. N a  tejże zasa­
dzie powrócić pierwszą oficerską rangę i tym, k tó ­
rzy  będąc wykreśleni za naganne spraw ow anie  
się, weszli już  z własnej ^ h o t | r  do służby za p r o ­
stych żołnierzy i prow adzą się nienagannie. W sz a k ­
że oficerowie, k tórzy  wyrokiem  sądow ym  w y łą ­
czeni zostali ze służby  z zastrzeżeniem, iżby na 
przyszłość do żadnej przyjmowani n ie b y l i ,  nie- 
inaczej m ogą być do służby przyjęci, jeżeli sobie 
życzyć tego będą, ja k  za p ros tych  żołnierzy.

R ządzący  senat nie omieszka k u  w ykonan iu  
niniejszego, uczynić stosowne rozporządzenie.

N a  oryginałach W ła s n ą  
J ego Cesarskiej M ości ręk ą  podpisano:

,, A L E X A N D E R .«
M oskwa, 26 Siepnia 1856 roku.

| WIADOMOŚCI KRAJOWE
j —  N A J J AŚ N I E J S ZY  P AN,  w  s k u t k u  p r z e d s t a w i e n i a  J O.  
; K s i ęc i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  N A J M I Ł 0 S C I W 1 E J  d o z w o l i ć

C H O R O B Y  W I E K U .
STUDJUM PATHOLOGICZNE

przez

j .  i .  Kraszewskiego.
l ia isz j) .

—  N a cóżbyśtny z niego lak gw ałtow nie w y ­
chodzić mieli? spyta ł Michał. _

—  Jakto? n ie  chciałbyś m ieć w ięcej dla sie-
bie i dla siostry?

—  N ie w iem , odparł m łody ch łop iec —- ja  
m ało potrzebuję, A nna mniej jeszcze, a m ienie 
to  raczej ciężar niż p rzyb ytek ...

—  O sobliw sze teorje! czyste  obłąkanie! rzekł 
uśm iechając się D einbor —  wam się g łow y po-  
zaw racały... w ten sposób  nic do czynienia nie 
pozostaje.

Anna usiłując zb yt absolutne wyrzeczenie się 
brata poprawić, dodała:

—  A le kochany wuju, zrobim y co każesz... 
szanując tylko w olę m atki...

—  A  g d y b y  się  ona om yliła?

—  T o naw et matki om yłkę.
—  N ajlepsze serce! dorzucił wuj — ale ona  

jak  w y , po starośw iecku i uczuciem , nie rozsąd ­
kiem  rozstrzygała w szystk o . Można z najlepsze-  
mi chęciam i iść drogą fa łszyw ą, wiem  że  stan  
w łościan w Porzeczu d osyć dobry, ale go  oku­
pujecie ciągłem i z w aszej strony ofiarami, nie 
potrzebnem i, oniby sobie w ystarczyli sam i, g d y ­
by ich ty lko dopilnować. Zresztą choć ze stratą  
jednorazow ą, lepiej oczynszow ać i oddzielić się 
od nich, ażeby w iedzieli co ich, co nasze i co 
pam są winni. Podsycacie próżniactwo, zach ę­
cacie do gnuśnień i nigdy^ nie jesteśc ie  pew ni co 
m acie.

Ani A nna ani M ichał nie chcieli się już od­
zyw ać, D einbor m ów ił sam.

—  T racą na tern i oni i w y —  potrzeba r e ­
form y, koniecznie potrzeba reform y. D ajcie mi 
w ręce P orzecze na lat kilkanaście, a obow iaże  
się sp łacić długi i oddać w am  je  z podwojoneW i 
intratam i, uregulow ane w ed łu g  pew nych  zasad. 
Polecić to m yślę T ym low i, który zrobi z tego  
angielską , postępow ą, w zorow ą ferm ę, nie po­
znacie Porzecza!

—  A! wuju, zaw ołała  A nna, to dla nas p e ł­
ne pam iątek miejsce! niechże B ó g  broni!

Deinbor obrócił się, popatrzał długo na nią i 
bez oznaki w zruszenia i niecierpliwości, ch łodny  
choć w nim czuć b y ło  tłum ioną irrytację, zakoń­
c zy ł :

—  Jak sobie chcecie, róbcie jak wam  lepiej, 
nie spieszcie się  ty lko  z ostatniein słow em , bo 
byście m ogli tego żałow ać... P otrzeba coś posta­
now ić przecie i wziąć się do czegoś?

M ichał podn iósł g łow ę.
—  M yślim y i chcem y pracować — ale, k o­

chany wuju, nie n iszcząc pam iątek po m atce, i 
nie zm ieniając gw ałtow n ie tego co uśw ięciły  
wieki. P olepszen ia  m ogą przyjść powolnie, s to ­
pniow o i w yniknąć z sam ej potrzeby, bez n aśla­
dowania obcych które nas zniem czy, w ynarodo­
wi, zanglizuje, zetrze cechy słow iańskie i rodo­
we. N asz kraj, jeg o  przeszłość, urządzenie dzi­
siejsze , natura, charakter, wskażą m ożliw e u do­
skonalenia, kierunek ich i granice.

—  Jak na artystę nie źle się w yk ręcasz, —  
rzekł wuj zakładając w edle zw yczaju  ręce na 
piersi z uśm iechem  zaw sze dosyć pogardliw ym . 
A le  znane mi są te teorje odkładające w szystko  
na jutro... no! drugim  razem , pom ów im y o tern 
obszerniej!



r aczył  wy c h o d c y  polsk emu  Wi k to r ow i -S e w e r yn o w i  d wó c h  
imion Sobiesk iem u, p owr óc i ć  do kraju,  na za s ad ac h  ukazu  
NAJWYŻSZEGO z dhia  (27)  Maja r.  b.

—- Rada admi ni s t r acy jna  m i a n e w a ł a  księdza Szczepa na  
Ł a sick ie g o , p rofesor?  s e mi na r ju m św.  Jana  w Warszawie ,  
p ro bo s z c z em kościpla paraf ia lnego w  mi eśc i e  D ą b r o w i c a c h ,  
w g n b  Warszav

—  Wczoraj,, -Obligi sKarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 82 kop. 7. L is ty  zastawne I l lg o  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 53. — 
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz k u ­
ponu) 5°/o, żąd an o rs r .  100 kop. 75. Pożyczka ro s ­
syjska z 1855 żądano rsr. 101 kop. 75. Za  półim- 
perja ły  żądano rs. 5 kop. 1 7 .—  K upon  Obi. rs. 1 
k. 9 3 1 / 3. L istów  zastaw, k. l ,V /j .— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 2 kop . 25.

—  Z pomiędzy uczonych zagranicznych, p rzy­
by łych  na zjazd badaczy  na tu ry  i lekarzy niemie­
ckich do W iednia , a k tó rych  nazwiska d ru k u ­
je  Gazeta W iedeńska , znajdujemy następne mię­
dzy innemi: radca  stanu  d o k tó r  M au ry cy  W o j ­
da  z W arszaw y , d ok tó r  M axym iljan  W o lf  z W a r ­
szawy, dr. Jan  Zbrożek z K rasnopo la  z gubernji 
Podolskiej,  dr. Jagielski Józef  z Poznania, dr. 
H an tke  Z ygm unt z Poznania, K aro l Koszucki w ła­
ściciel d ó b r  z W itkow ie  wielkich, Salomon Lu- 
bow ski technik, dr. Meyer E d w a rd  z Kijowa, dr. 
Seeman Aug. A do lf  z Poznania, rzeczywisty radca  
s tanu  i akademik akademji petersburgskiej dr. 
B ran d t  Jan, Cycuryn T e o d o r  radca stanu prof, 
z Kijowa, Proszow ski Stanisław  wł. dó b r  z W ar-  
s :awy i t. d.

—  W  dniu wczorajszym zatrzymał się w  prze­
jeździć przez W arszaw ę  ba ro n  A. tle R othschild , 
należący do neapolitańskiej gałęzi rodu  Rothsehil 
dów, i wracający  z M oskw y  gdzie ja k o  n adzw y­
czajny i h o n o ro w y  członek poselstwa neapolitań 
skiego by ł świadkiem koronacy jnych  uroczysto­
ści. Baron A. de R othsch ild , znakom ity zbieracz 
i znawca zabytków  sztuki, po części użył kilkogo- 
dzinnego poby tu  w  W arszaw ie  na zwiedzenie w y ­
s taw y archeologicznej w dom u hr. Aug. Potockich 
pomieszczonej, k tó ra  bardzo  go zajęła. W yraz ił  
żal że nie mógł nabyć n iek tórych  przedm iotów tam  
się znajdujących. Ale w ynagrodził  to sobie naby­
w ając  kulez.yki B a rb a ry  iWdz.iwiłłówny będące  wła­
snością lir. Franciszków7ej Potockiej. T y m  sposo ­
bem drogocenna ta  pam iątka  opuściła kraj nasz 
b y  wzbogacić jeden  ze zbiorów cudzoziemskich.

Jarmark Łowicki.
Czy wam czytelnicy n iewydaje się t rochę dziwnym 

ó w  ja rm a rk  łowicki, na k tó ry  jedzie  się z W arszaw y 
koleją żelazną  obok d ru tu  tele gra fa  elektrycznego? 
Czy-nie widzicie jakiej sprzeczności spo tykając  na 
nim właścicieli cukrowni i płodozmiennego gospo­
darstw a, naczelników zakładów przemysłowych, 
k tó rzy  na to zebranie ściągnęli z różnych stron, w ię ­
cej może z zabaw y i przyjemności niźli z p raw ­
dziwej potrzeby, zaw ołanych agronom ów  recy tu ­
ją c y c h  z pamięci najnowsze teorje chemji organi­
cznej, a wreszcie naw et ośmielę się powiedzieć 
sportsm anów , chociaż to  dzień św. Mateusza w Ło- *

XXVI.

Tak się odbyło pierwsze spotkanie biednych 
sierot z naturalnym ich opiekunem, i oboje 
strach przejął w obec tej tak nieubłaganej ko­
nieczności robienia gwałtownie grosza, powię­
kszania majątku, wywracania wszystkiego, w i- 
mie dobra ich i powszechnego. Przestraszeni 
wrócili wieczorem do swojego pokoju i długo 
w noc dumali nad przyszłością. —  Michał doj­
rzewał w tej pracy wewnętrznej, Anna nabiera­
ła sił dla niego, widząc jak go wiele życia zmia­
na kosztować będzie.

Niespodziany trat przyszedł w pomoc siero­
tom, właśnie w chwili, gdy nie wiedzieli już jak 
się bronić najlepszym chęciom najradykalniej - 
szego z wujów. W  kilka dni po ich przybyciu 
do Demborowa, gdy o Porzeczu i jego przy­
szłości najgoręcej rozprawiano, usiłując ich prze­
konać, że jeśli nie Tymlo, oni sami do gory no­
gami wszystko w niem przewrócić powinni — 
pan Dembor odebrał przerażającą wiadomość, 
że proces ów o którym wspomnieliśmy, lat kil­
kadziesiąt ciągnący się. który uważano za rzecz 
niezmiernie malej wagi, nabrał nagle grożącego 
znaczenia.

Dobra dziedziczne, a nawet nabyte przezeń

wiczu je s t  ja rm ark iem  na konie, a więc w y d aw ał­
b y  się miejscem właściwym dia jock ey  k lubu  pol­
skiego. Bo ja rm ark , zabytek daw n y ch  czasów, 
przywilej m ias tkoncen tru jąch  swój hande l  wdniach 
oznaczonych, gdy  im nie starczy jeszcze siły i w y­
trw ałośc i  na  stanie się ciągłemi i bezprzestaa- 
nemi jego  przybytkami, ja rm ark ,  ra tunek  k r a ­
j u  w  k tó rym  przem ysł i handel nie zagnieździły 
się na dość silnych posadach, ażeby bez perjody- 
cznych uła tw ień  obejść się mogły, w ydaje  się 
nam niby w alką  ostatnich w ysileń  zeszłych wie­
ków z ich następcą o p a row ych  kominach i p łu ­
gach  mechanicznych Mniejsza po łow a p rzybyw a­
ją c y c h  na ja rm ark  łowicki uw aża go za punkt, za 
zebranie handlow e, gdzie się kupuje  i sprzedaje, 
gdzie s ię rob ią  interesa, ale więcej daleko takich  
dla  k tó rych  ja rm ark  je s t  jeno  przejażdżką za miej­
ską, chwilą  kułackiej zabawy, wesołem zebraniem, 
na  które się przychodzi w ydaw ać  wiele pieniędzy 
za trochę dobrego hum oru.

Tegoroczny ja rm a k  by ł liczny, liczniejszy niż 
wszystkie ja rm ark i  z la t  ostatnich. Dopoinogł do 
tego wiele pociąg spacerow y i czas dość sprzy ja­
jący ,  sprow adzając  do Łowicza m nóstwo W arsza ­
wskich gości. A le i  obywateli wiejskich zebrało się 
więcej niż zwykle i włościan z okolic była niemała 
liczba, bo św. Mateusz w r. b. w  niedzielę w ypadł. 
Ci ostatni najwięcej ja k o ś  przywiązywali wagi do 
pożądanego kramarza, bo po wysłuchaniu  n a ­
bożeństwa w świątyni Pańskiej,  j a k  przynale­
ży w dniu świątecznym, zabrali się natychm iast 
do targu. W ięc  też handle ju c h to w y c h  butów, ko ­
żuchów, kapot, sukman, i ow ych  tak  dobrze zna­
nych  sochaczewskich kapeluszy, co to dziwnie 
podobne do w yw róconych  dzież od mleka, o d by ły  
się podobno najlepiej. T a rg  na te wszystkie mate- 
r ja ły  miałmiejsce w bieżącym ro k u  nie jak  dawniej 
na placu Sgo Ducha, ale na s tanow isku  za domem 
Grzybowskiego, które całe zapełnione było ludem 
Bożym.

I koński ta rg  był także przepełniony, chociaż 
więcej było spekta torów  aniżeli kupujących . Ale 
koni w tym  roku  niebrakło (było ich około 2500) 
i pomiędzy niemi wiele odznaczających się, wię­
cej je d n a k  naliczyć można było  cugow ych niźli 
wierzchowców. Z tych które nam pod  oczy p o d ­
padły  odznaczały się dw a ogiery siwy i kary, p a ­
na  Rostworowskiego, p a ra  prześlicznych koni pa­
na Glińskiego z K ujaw , za które  oznaczono cenę 
700 rs  ; konie pana K w iatkow skiego z Tum u, i na­
reszcie koń gniady  pana  F ry d ry c h sa  z Bogusze- 
wa, znakomicie ujeżdżony i powszechną na  siebie 
zwracający uwagę, bo umiejętnością sw oją w  w y ­
wijaniu polek, walców i skokow  uczonych, mógł 
był śmiało zawstydzić  najzawołańszego tancerza 
z cyrku Renza. Słowem ceny na konie trzym ały  
się w ysoko, chociaż kupców było niewiele. Z w e ł­
niastej trzody  odznaczały się j a k  zawsze prawie 
tryk i z Piekar, Serok i Belna. Rogatego byd ła  ja k  
wiadomo nie było i z pow o d u  słabości zdrow ia  po­
zostało ono w łóżkach.

Ale oglądanie i ocenianie bydląt,  sprzedaż, ku ­
pno, naw et owe nieuchronne ha rapy ,  bez k tó rych  ’

później, pretensjami uroszczonerni zagrożone 
zostały, gdyż nieprawne a długoletnie posiada­
nie pierwszych którego dowodzono, pociągało 
za sobą kalkulację z dochodów, i niesłychane 
zrodzić rpogło rachunki. Wypadek ten w chwili 
największego ubezpieczenia i spokoju spadł jak 
piorun na Dernborów —  posiadanie długie, sa­
mo przeciągnienie procesu jeszcze ojcowskiego, 
dawało jakąś pewność, nigdy namyśl nawet nie 
przyszło panu Janowi, żeby go kto wyzuć mógł i 
śmiał, ż majętności, z tak pracowicie urządzonej 
i silnie dźwigniętej fortuny, której się niemal 
dorobił, oczyszczając i podnosząc jej wartość.

Jakkolwiek mężny i pan siebie we wszyst- 
kiem, Dembor noc przebywszy bezsenną, wstał 
z łóżka po tej wiadomości, zmieniony do niepo- 
znania, zesłably, zachwiany tak, a nietnający 
się czego uchwycić, że kilku dni potrzebował 
żeby znów sobą owładnąć. Po całym doinu prze­
strach się rozszedł i twarze wywróciły okropną, 
nieopisaną boleścią... zapomniano zupełnie o sie­
rotach. Tymlo zaczął się zaraz wybierać do sto­
licy, Dembor po całych dniach pisał noty i szpe­
rał w papierach, sama pani grała kotnedję od­
wagi i rezygnacji z talentem panny Rachel, 
w duchu wierząc że to strachy na Lachy dla u- 
targowania czegoś, a mąż niebezpieczeństwo u-

źaden szanujący się gość łowicki nie wyjdzie na u- 
licę, bo to je s t  niby pierścień amazoński, oznaka 
należenia do wielkiej korporacji  znaw ców  na  ko ­
nie, w szystko to je s t  ty lko epizodem. A wiecie 
gdzie się zasklepia p raw dziw y ru ch  jarm aczny, 
praw dziw e życie foralne i ko lo ry t miejscowy? Oto 
we duie w  h an d lach  win i restauracjach, k tóre  są 
tam prawdziwemi samozwańcami, wieczorem na 
tak  zwanych  zabawach publicznych, a później 
w  goscinnycli p rzyby tkach  otwierających zielone 
swoje stoliki i świeże talje ka r t  d la  lubow ników  
wrażliwego życia, czułych na wdzięki dam  malo­
w anych  czy to wodnemi czy suchemi farbami k tó ­
ry ch  nie braknie w Łowiczu.

W  hand lach  winnych dla  uprzyjemnienia p o b y ­
tu  gościom, zamówiono w ed ług  urzędowego wy- 
rażenia dobrane orkiestry. U sukcesorów  Szyndla 
Rappel, u Szczecińskiego, Jakobi, u Sobczyńskie- 
go na ro g u  wjazdowej ulicy i rynku  H o land  z P ło ­
cka, rozlewali potoki harmonji, k tórym  w y sk ak u ­
jące  korki z butelek szampańskiego wina służyły 
za akoinpanjament. Tam  to by ły  praw dziw e w y ­
spy  Cyrcei, w k tó rych  wielu z bohaterów  Odysei 
Łowickiej u tknąw szy  o siódmej z rana, do d w u ­
nastej naw et w nocy nie mogli się w yswobodzić 
z objęć w ysm ukłych  i pęka tych  srebrno-glovyych 
lub b runa tno -k ry tych  butelek. Ile tam  trupów  le­
gło na pobojowisku,^ tegoby H om er naw et me w y ­
śpiewał. Ale dzielne to by ły  arinje, nowe pułki 
zastępow ały  ciągle uby łych  z szeregów, i Vesper 
przym knął niebios w rota , a zaciąg ustaw m e pona­
wiany  nie zmniejszał się; była  tu  w alka bohater­
skich tow arzyszy  Leonidasa  przeciw Darjuszo- 
w ym  zastępom, t łum  przemógł męztwo, i około 
północy w szyscy obrońcy  Term opilów  legli snem 
walecznych, z którego ich dopiero blask poniedział­
kowego słońca i nieubłagana j a k  przeznaczenie 
d łoń subjektów  sk lepow ych upom inających się o 
należność zbudziły.

Z widowisk publicznych było w praw dzie  n ie­
wiele, ale za to takie, na  k tó reby  w W arszaw ie  
nikt spojrzyć nie chciał, w  Łowiczu zwabiały li- 
czn y ch g o śc i i  sam ych nawet W arszaw iaków . Nie- 
szczęciem tea tr  nie dopisał, pan Pfeiffer z t ru p ą  
K rakow ską ,k tó rego  się w Łowiczu spodziewano nie 
przybył, bo mu w Kaliszu dobrze idzie, a dyrek to r  
t e a t r u  zna przysłowie że: n t r z e b a  d r z e ć  łyka, póki 
czas.* Inne tow arzystw a  dram atyczne odstraszo­
ne w idać tak niebezpieczną konkurencją, także 
zrobiły  zawód, słowem całą część Olimpijską na 
ja rm a rk u  Łowickim, sk ładały  tylko figury w osko­
we, jak iś  atleta, kosm oram a pude łkow a i Gecel 
m łody  ów Pinetti w y ro s ły  n a  b ruku  W arszaw skim , 
n ieodrodny  potomek czarownika, s ławnego z gib- 
kości palców i nienawiści ku pączkom smażonym. 
Wieczorem odby ł się koncert pana  Ł ady ,  sukur-  
sowanego przez jakiegoś nieznanego nam forte- 
pianistę.

Sk lepów  i kram ów by ło  nie mało; najlepiej o d ­
chodziły  w y ro b y  krawieckie i piernikarskie, n a j ­
gorzej książki. P a n  R odzyn  bowiem kiedyśm y się 
zatrzymali przed jego szopką, upewniał nas, z w e­
stchnieniem, że w  L ublin ieu ta rgow ał rs. 60, w Ł ę -

sunie — oczy panny Emilji zaszły mgłą jakiejś 
rnelancholji.

Dom ten przed kilką dniami tak chłodny, tak 
regularnym żyjący żywotem, wstrząs! się cały i 
osrnutniał jakby nań spadła żałoba, jakby prze­
zeń przeszła śmierć... Dzieciom z Porzecza nie 
wypadało w takiej chwili opuszczać wujostwa, 
ale na nie nikt nie zwracał uwagi, a serdeczne 
ich pociechy, czerpane w źródle z którego n i­
gdy nikt pijać nie zwykł, zdawały się niesma­
czne i nudne. Michał i Anna uczuli to inaczej, 
ale nie mniej pewnie od tych, dla których gro­
źba ubóstwa sama, juź tak była straszną;—  po­
jęli sercem że to co dla innych byłoby nieszczę­
ściem dotkliwem, ale przemijającem i podrzęd- 
nern, dla ludzi którzy zbudowali całą swą przy­
szłość na dostatkach, nieopisaną, ostateczną 
stawało się klęską. — Nie było w sercach tej 
rodziny uczucia do któregoby mogła się uciec 
po ratunek, nie było  schronienia przed burzą, 
ani środka do podźwignienia.

Ale w jaki sposób tak praktyczny i tak w y ­
łącznie staraniu o pomnożenie majętności od­
dany człowiek mógł się narazić na całkowitą  
jej utratę? — tego nie pojmowali, ani Michał
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cznej 120, w  Łowiczu zaś ani na początek nie za­
robił. Bo tez’ to  ten d rukow any  papier sam je s t  
winien temu, po co mu się wciskać tam, gdzie same 
tylko byd lę ta  winny uw agę publiczną zajmować.

W ieczorem albo raczej noćą w ybraliśm y się 
odwiedzić przyby tek  sztosowy i faraonow y. —  
W  najznakomitszym z tycli cerklów, zastaliśmy 
kilka pokoi, s topn iow anych  pod ług  możności i 
zasobności graczów. W  pierwszym w alka  szła na 
ruble, gospodarz  zaprosił nas do ostatniego, tam 
już summy krociowe p rzesuw ały  się po stole. P rzy  
jednym  stoliku rachow ano  ty lko na korce, ćwierci 
i garnce, np. biję korzec kartofli, ta dam a stawia 
się na ćwierć owsa, trzymam bary łkę  okow ity  na 
waleta, W ojc iech  przegrał półroczny pacht, a I-  
gnacy  w ygra ł  całą arędę karczm y przy  drodze i 
wieprza karinnego w  d o d a tk u  i t. p.

Ze jed n ak  na każdem zgromadzeniu obywateli 
wiejskich naszych, najszlachetniejsze uczucie ma­
j ą  przedewszystkiem ła tw y  przystęp, tego d o w o ­
dzi loterja  fan tow a odb y ta  także w niedzielę w gm a­
chu KK . M issjonarzy na dochód  powiatowego^ 
szpitala św. D ucha. F an tów  by ło  wiele i bardzo 
pięknych, a d o chód  z loterji i ze sprzedaży cukrów 
i kwiatów znaczny.

Kończąc a r tyku ł przytoczyć m usim y charak te ry ­
styczny fakt. Pewien obyw ate l mieszkający o kil­
kanaście mil od  Łowicza, a o k ilka staj ty lko od 
kolei żelaznej, przyjechał na ja rm ark  bryczką, wła- 
snerni końmi, po drodze nie nader ponętnej i trząsł 
się cały dzień i noc, chociaż mógł tę całą drogę 
w kilka godzin koleją  odbyć. T o  dowodzi, że nie 
bez pow o d u  trw ają  jeszcze u  nas s ta rodaw ne t r a ­
dycje jarm arczne , bo wielu z nas ma rzeczywiście 
w strę t  do parow ej szy b k o śc i , j a k ą  cywilizacja 
w tych  czasach nabrała.

WIADOMOŚCI ZAfrllMlCMH
Biepesse T r ir tjrn jie zn r .

L o n d y n  20 W r z e ś n i e .  Poczta z Ameryki 
nadeszła. W alk a  w  K anzas była bardzo zacięta i 
liczba poległych je s t  znaczna. Zwycięztwo pozo­
stało przy  s tronnikach  niewolnictwa pod  dow ódz­
twem jenera ła  Atscbison.

L o n d y n  20 W r z  e ś n i a. (Godzina 2ga po 
południu). Za pewność głoszą dziś, że rządy  fran- 
cuzki i angielski postanowiły  odw ołać  swoich a- 
jen tów  dyplom atycznych  przy dworze neapolitań- 
skiin i wysiać do zatoki neapolitańskiej każdy po 
dw a okręty linjowe i odpow iednią  liczbę fregat.

(Le Mord).
L o n d y n  2 i  W r z e ś n i a .  Miss Nightingale 

czyniąc zadość zaproszeniu o trzymanemu 0<1 Jej 
Król. Mości udała  się w zeszły w torek do zamku 
Balmoral. Zabawi ona zapewnie kilka tygodni 
w górach, z pow odu  słabości, je s t  bowiem bardzo 
cierpiąca.

B r u x e l l a  19 W r z e ś n i a .  W czora j  wie­
czorem odbył się u dw oru  zapowiedziany obiad 
dla członków kongresu dobroczynności. Król, 
książę i księżna Brabancji, znajdowali się na tej

ani Anna zdać sobie sprawy nie umieli z nieo- 
patrzności Dernbora. Istotnie, winy w tein jego  
było najmniej —- spadkiem po ojcu wziął pro­
ces i jego skutki pan Dernbor —• i jestże co na 
świecie tak podległego rachubie niechybnej, tak 
stałego i pewnego, na czemby się oprzeć, cze- 
Ifcnbv całkowicie zaufać można? Jestże położe­
nie któregoby jedno tchnienie woli Bożej zdru­
zgotać i w proch obrócić nie mogło? Jestże cz ło ­
wiek któryby zaufawszy W dostatkach Hioba, 
nie mógł się zbudzić W Hioba barłogu??

Dzieci pani Solskiej zapomniawszy z czem  
przybyły, o sobie i o własnem strapieniu, bole­
jąc nad cudzem, całe się oddały na posługę nie­
szczęśliwym krewnym, których przestrąch u- 
padku przeraził tak śmiertelnie... _

Nic się jeszcze w ich położeniu nie zmieniło, 
nic im nie odebrano, nie wydarto ani cząstecz­
ki tych skarbów, które dla każdego z członków  
rodziny, innej a nie mniejszej jaka u Dernbora 
były wagi — a już cierpieli okrutnie cóżby 
się stało z niemi, gdyby istotnie dotknęła ich 
nędza i los zepchnął na dno społeczne, zkąd 
z takim trudem dobywać się przychodzi, gdzie 
życie tylko rezygnacja chrześćjańska osładza???

T y ml o trzeciego dnia po odebranej wiadomo­
ści, wyjechał pocztą do stolicy dla pilnowania

jj B r u x e l l a  20 W r z e ś n i a .  Dziś odbyło  się 
ostatnie posiedzenie kongresu dobroczynności.

P a r y ż  21 W r z e ś n i a .  Monileur de Carmee 
oświadcza, że pogłoska  ja k o b y  w y praw a  do Ka- 
bylji ju ż  została rozpoczętą, je s t  fałszywa. W y ­
praw a ta uateraz nie je s t  jeszcze potrzebną, ponie­
waż ważna klęska zadana  kabylom, nie pozwala 
im rozszerzać dalej agitację.

P a r  y  i  22 W r z e ś n i a . Dzisiejszy Journal 
des De,bats donosi, że flota opuszcza w dniu dzir 
siejszym Tuloo, i że poseł francuzki przy dworze 
neapolitańskim, pan Brenier, przedstawi królowi 
F e rdynandow i u ltym atum , na które jeśli udzielo­
ną zostanie niezadowalająca odpowiedź, pan Bre­
nier u d a  się na pokład floty, k tó ra  stanie w zatoce 
neapolitańskiej.

—  Nadeszle tu z M adry tu  wiadomości do n o ­
szą. iż w  miejsce usuw ającego się z gabinetu pa­
na Cantero, pan S a la re r ia  ma objąć ministerstwo 
skarbu.

M a d r y t  19 W r z e ś n i a .  Gazeta urzędowa  
donosi o mianowaniu neapolitariskiego ministra 
rezydenta, komandorem wielkiego krzyża K a ro ­
la IYgo.

Przysądzenie przestrzeni kolei żelaznej z M a­
d ry tu  do V alladolid  i z B urgos  do Irun, w tych  
dniach nastąpi.

K a r l s r u h e  ( B a d  e n ) 20go W r z e ś n i a .  
Dziś ja k o  w dzień zaślubin wielkiego księcia, o- 
gloszone zostały w tutejszej Gazecie urzędowej 
liczne nominacje o rde rów  i medali, tudzież a w a n ­
se w urzędach cywilnych i s topniach w ojskowych. 
Dalej ogłoszone zostało ogólne przebaczenie dla 
wszystkich p rzestępców i dezerterów którzy w c i ą ­
gu sześciu miesięcy pow rócą , tudzież rozmaite u- 
laskawieuia dla osob skazanych  na więzienie.

K o n s t a n t y n o p o l  J2 W r z e ś n i a .  Baron 
K oller wręczył Sułtanow i L wielką uroczystością 
o rder  Sgo Stefana z brylantami.

Z Odessy donoszą, że proces w przedmiocie 
porw ania  i zam ordow ania  dziewczyny greckiej, zo­
stał już  ukończony. Sali-pasza został uznany nie­
winnym. Ahmet-pasza, ja k o  morderca, skazany na 
śmierć. Inni główni w spólnicy  zbrodni, zostali na 
długoletnie więzienie skazani.

W  Angora miało miejsce w dniu 27 sierpnia 
mocne trzęsienie ziemi, które  wielkie szkody zrzą­
dziło.

T u r y n  18 W r z e ś n i a .  P ose ł  turecki zło­
żył Jego Kr. Mości dw a siodła i szpadę ozdobną 
złotem i djamentami w  pod a ru n k u  od Sułtana.

Inżynjer Brette, j a k  się zdaje, zdecydow ał się 
zaniechać położenia liny telegraficznej między Ca­
gliari i Bona. Chce on sondow ać morze między 
M arsylją  i Algierem, a gdyby i tu położenie liny 
telegraficznej okazało się niepodobnem, w takim 
razie w ybra łby  drogę  przez Gibraltar.

Zamiast jenera ła  Broglia margrabia Sauli udać 
się ma jak o  poseł do Petersburga.

N e a p o l  10 W r z e ś  n i a. Uroczystość Piedi- 
g ro tta  odby ła  się. Przed królem defilowało przy 
tej okoliczności IG bataljonów piechoty, 40 szwa 
d ronów  jazdy  i 76 dział. (Pr. St.  Anz.)
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nieodstępnie tak nagle ważną stającej się spra­
wy, Dernbor w drugą ruszył stronę, nawet 
pani sama swych literackp-społecznych stosun­
ków chcąc użyć na korzyść interesu, wybierała 
się z córką do miasta, więc dzieci nasze musia­
ły  wreszcie uczuć, że tu były całkiem nie po­
trzebne, raczej zawadą niż pomocą.

Dernbor na odjezdnem pozwolił im robić co 
chciały, żeby się od nich uwolnić, i w łasnem  za- 
przątnieniem wytłumaczył z tego, że niemi za­
jąć nie może. Nie nalegał więcej o reformy ża­
dne, nie starał przekonywać o  ich potrzebie, 
bolał już tylko nad sobą, i nie myślał na cudzą 
chorobę wynajdywać lekarstwa...

Jednego więc poranku Iwaś z wielką swoją 
radością zaprzęgał znowu gniadosze do starego  
powozu, Piotruś poprzy wiązy wał tłumoki, i dzie­
ci powróciły do Porzecza.

XXVI.

W progu starego dworu, rotmistrz ich powi­
tał otwartemi rękami, uśmiechnioną twarzą.

—  A! przecież wracacie! zawołał z wymów­
ką —  a mnie tu tak bez was nudno było, gdy­
bym codzień nie wyglądał i nie spodziewał się, 
nie wiem jakbym w yżył. Toż to mi się wiekiem

A M E R Y K A .
New-Yor/c 6 W rześnia. W  Kanzas w  dniu 30 

z. m. pod  Ossawatomie, miała miejsce regularna  
bitwa między 300 ludźmi s tronnictw a niewolników 
pod kapitauem Read i ty luż przeciwnikami nie­
wolnictwa pod  panem Brown. T rw a ła  ona godzi­
nę i skończyła  się porażką ty ch  ostatnich. D w u ­
dziestu przyjaciół m urzynów poległo i O ssaw ato ­
mie zostało spalone. Drugie zwycięztwo odnieśli 
przyjaciele niewolnictwa w dniu 2 września w L ea -  
w enw orth . Wszj^scy przyjaciele m urzynów  zostali 
bagnetem w yparci z miasta, a własności ich zni­
szczone lub skonfiskowane. P an  Philips, korre- 
spondent dziennika N ew-Yorh-Tribune, i jego brat, 
zostali zam ordowani a dom ich spalono. M ó­
wią, że Philips z okna swego strzelał i dw óch 
stronników niewolnictwa zabił. Dalej donoszą, że 
ho rdy  z M issury  opanow ały  drogę  p row adzącą  
do J o w a  i tym sposobem stronnikom  wolności o d ­
cięły odw rót. Dzienniki new-yorkskie ogłaszają 
g łów ną treść  korrespoudencji p rzeprow adzonej 
między władzami w K anzas i rządem  Z w iązko­
wym w przedmiocie zawichrzeń tamtejszych, tu ­
dzież instrukcje udzielone nowemu gubernatorowi 
pułkow nikow i Geany. ,v

Tem u ostatniemu minister M arcy  przesłał na 
s tępujące polecenie:

^Ponieważ prezydent otrzymał pew ną w iado ­
mość, że zbrojne i uorganizowane ban d y  jaw nie  
w pow staniu  przeciw rządowi terry torja lnem uzgro- 
m adziły się w takiej liczbie, że nadzwyczajne siły 
wojskow e potrzebne są d la  ich rozpędzenia, chciej 
pan zatem milicję te rry to r ja lną  w  zupełności Zgro­
madzić i uorganizować, tak , aby  bezwłocznie m o­
gła być czynną; na zażądanie kom endanta  okręgu 
wojskowego, w  którym  Kanzas leży, zechcesz pan 
tyle kompanji, pu łków , b rygad  i dywizji oddać  
pod  jego rozporządzenie, ile uznasz potrzebnemi 
według jego  rap o r tó w  aby  wszelkie stowarzyszenia  
do oporu  przeciw p raw u S tanów  Zjednoczonych, 
k tórym  władze cywilne nie m ogłyby  poradzić, 
w zupełności przytłumić i porządek  publiczny, t u ­
dzież rząd  w  tern te rry to r jum  utrzYinać.«

Naczelny dow ódca  militarny jene ra ł  Smith, zo­
stał o tern rozporządzeniu  zawiadomiony z polece­
niem, aby  dłużej nie ociągał się i nie poprzestaw ał 
na pobłażaniu, ale owszem dla  zapobieżenia poje­
dynczym rozlewom krwi, energicznie przytłumi! 
powstanie, a w razie po trzeby  ściągnął w ojsko 
z Illinois i Kentucky. G ubernatorom  ty c h  dw óch  
s tanów  polecono aby mieli w  pogotow iu dw a  p u ł­
ki piechoty. R apor ty  przytoczone przez pow yższą 
korrespondencję, mówią, że liczba nieprzyjaciół 
n iewolnictwa je s t  w praw dzie  przesadzona, ale że 
WjLaurence zgromadzono ju ż  800 zbro jnych  a  bez 
t rudności będzie można dojść do 1,200. D la  o d ­
parcia  a taku k tó ry  oni zamierzają w y k o n ać  prze­
ciw Lecompton, wysłano  wszystkie rozporządzal-  
ne w ojska  rządowe.

Rząd postanow ił także w ys tąp ić  przeciw kom i­
tetowi bezpieczeństwa w San Francisco. V fyslano  
kapitanom  okrętów  rozkazy, ale treść  ich nie jes t  
wiadoma. n  i fo m n irn  «n

wydały tych kilka tygodni... atakeście mi pomi- 
zernieli w tem praktycznem powietrzu!

— Bo, wiesz stryjaszku, trafiliśmy tam wła­
śnie na wielkie strapienie.

—  A! cóż się stało! zachorował kto! umarł 
broń Boże!

— Nie! ale ten proces.
— A! jakiż! ten stary?
— Ten stary.
— Odezwał się, co?
<—  I grozi...
—  Ale go jeszcze nie przegrali W senacie?
— Nie, chociaż sama obawa już tak ich dot­

knęła... V’. riA ! levV x oybaL aoixboi
— Biedne ludziska, serdecznie mi ich żal! 

ten proces miljonowy najobojętniejszemu z lu ­
dzi krwi by napsuł... człowiek przywyka dom a- 
jętności... zrasta się z tem co posiada... cóż do­
piero jem u, im! co taką, do grosza przywiązują 
wagę!

— Kochany rotmistrzu! zaw ołał Michał, nie 
chcę być bogatym, ani przywykać do tego co 
Bóg rozpożyczył, jeśli ma tak kosztować wiele, 
gdy się z tem przyjdzie rozstawać.

(D a ls z y  c ią g  nastąpi).

Dodatek do Nr. 166 Kroniki.



Konwencja wigów w M asachusets oświadcza 
się za panem Fillmore. (Pr. St. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 20 W rześnia. Sun  donosi, z’e komisa­

rzowi policyjnemu Danielowi Forester, udało się 
schwytać jednego ze zbiegłych urzędnikówfrancuz- 
kiej kolei północnej. U dał on się zaraz ze swoim 
więźniem do Paryża.

W czorajsza Morning Post zawiera następujące 
doniesienie z Paryża datowane 18go b. m. »Mogę 
za pewność donieść, że rząd francuzki jeśli nie zaj­
dą nieprzewidziane wypadki, zamierza p. Brennier 
i cały skład poselstwa francuzkiego w Neapolu, 
odwołać ztamtąd. Zapewniają tu, źe ostatnie de­
pesze tego ministra, nie przedstaw iają wcale na­
dziei pomyślnego załatwienia spraw y neapolitań- 
skiej.

Dzisiejszy Globe wyraża się względem stosun­
ków z Neapolem zupełnie tak jak  Post, i jak  nie­
dawno wyraził się Times. Niezawodnie przyjdzie 
do dyplomatycznego zerwania i zastąpienia posła 
naszego przez parę okrętów linjowych, a sekreta­
rzy poselstw a przez odpowiednią liczbę fregat.

(Preussischer St. Anzeiger).
A U S T  R J  A.

W iedeń 17 PFrześnia. W iadom ość o podróży któ­
rą  Cesarz zamierza odbyć po W łoszech, potwier­
dza się obecnie ze wszech stron. Cesarzowa tow a­
rzyszyć będzie swemu małżonkowi. Na teraz sły­
chać tylko o wycieczce do W erony, zdaje się je ­
dnak źe podróż ta  rozciągnie się i dalej.

Cesarz wczoraj powrócił do zamku Schonbrnn, 
gdzie ju tro  oczekiwaną je s t Cesarzowa m atka i księ­
żna Brunswicka ze swemi dziećmi księciem Ludwi­
kiem i księźniczną Heleną.

A m basador CESARSKO-Rossyjski baron Budberg, 
p rzyb y ł tu w czoraj w ieczorem  i przyjęty  został na 
debarkaderze k o lei północnej, przez ca ły  sk ład  p o ­
selstw a . (Le Nord.)

F R A N C J A .
Paryż 20 Września. Moniteur ogłosił wczoraj ta- 

bellę dochodów celnych w ciągu ośmiu pierwszych 
miesięcy b .r., z której przez porównanie z odpowie­
dnim terminem zeszłego roku, okazuje się zmniej­
szenie o 24 miljony.

Dziennik jeden mający świeżo zacząć wychodzić 
w Rennes, oświadcza w prospekcie: »> W szelki rząd 
jaki nam Bóg zesłać może, gotowi jesteśm y przy­
ją ć  w duchu przepisów kościoła."

W edług Nomelliste de Marseille, dwaj posłowie 
birm ańscy którzy tam przybyli w towarzystwie puł­
kownika Orgoni jako  tłomacza, i z orszakiem ośmiu 
jeszcze innych osób, przywieźli liczne paki z poda­
runkam i dla Cesarza Napoleona. (Pr. St. Anz.)

P aryż 20 Września Moniteur zawiera dziś list 
z Bruxelli, w którym  z powodu jubileuszu odbyte­
go w Belgji, oddane są królowi Leopoldowi jako  
panującemu i politykowi najwyższe pochwały, 
z dodaniem źe cała Europa z radością była św iad­
kiem hołdów  oddaw anych przez lud belgijski te­
mu szlachetnemu monarsze.

Na giełdzie mówiono dziś, że towarzystwo kolei 
Orleańskiej odkryło w swojej kasie fałszywe akcje 
na  summę 1,600,000 fr., k tóre podsunięte zostały 
w miejsce złożonych tam prawdziwych akcji. N a­
turalnie pogłoska ta  potrzebuje jeszcze potwierdze­
nia, ale to je s t pewnym faktem, że wszystkie tow a­
rzystw a kolei żelaznych zajmują się ścisłą rewizją 
rachunków  swoich urzędników. (Pr. S t. Anz.)

— Czytamy w Constilutionelu: W ielka w ypra­
w a do Kabylji, już  rozpoczęła się. Zamierzano za ­
czekać z nią do wiosny, ale w ypadki taki obrót 
wzięły, źe uznano za potrzebę uprzedzić tę epokę, 
aby przedsięwziąć energiczne kroki. Kabylowie 
przestraszeni nadzwyczajnemi przygotowaniami, 
k tóre czyniono aby ich zmusić jdo poddania się 
ostatecznie, i coraz bardziej ściskani przez bloka­
dę militarną, w prow adzoną od niejakiego czasu, 
rozpoczęli nieprzyjacielskie kroki. Napadli oni i 
zdobyli jeden m łyn i wymordowali w nim całą 
rodzinę. Jedno z wysuniętych naprzód stanowisk 
wojskowych, zostało także niespodzianie napa­
dnięte. Chcieli oni przekonać się, mówiąc swoim 
wschodnim malowniczym językiem, czy ich proch 
je s t mocniejszy od prochu francuzkiego. Kwestja 
ta  wkrótce im zostaqie wyjaśnioną, jeśli dotąd 
m ogła być wątpliwą, po ty lu  spotkaniach, gdzie 
waleczność naszego w ojska próbow ała się z ich 
dziką energją. , " .

Rzeczywiście, dzięki rozsądnym  środkom  o stro ­
żności, k tóre przedsięwzięte zostały w w idoku wio­
sennej kampanji, zgromadzone zostały im ponują­
ce siły, pod dzielną ręką jenerała Renault, k tóry  
naczelnie dowodzi tą  w yprawą. W ielka Kabylja,

jak donosiliśmy dawniej, ma zostać obsaczoną ze 
trzech stron razem. Kolumny w ypraw y miały w y­
ruszyć w pochód w dniu 10 b. m. Jeśli pogoda 
będzie pomyślną, jak  się spodziewać można, uspo­
kojenie ostateczne kraju Kabylji, zostanie rozpo­
częte i jeśli podoba się Bogu, doprowadzone do 
dobrego rezultatu, jeśli nie, założenie to zostanie 
uzupełnione na wiosnę.

Zimowa kampanja w tych dzikich okolicach, 
nie je s t bynajmniej nowością dla nieustraszonej 
wytrwałości naszych walecznych żołnierzy. Już 
pamiętna w ypraw a przeciw pokoleniu M aktas, 
kierow ana przez marszałka Pellisier przed trzema 
laty, pokazała, źe niekorzystne stosunki klim ato­
w i, dopom agają w łaśnie do pomyślnego przepro­
wadzenia przedsięwzięć naszej armji, ściągając na 
buntowników którzy chcą trw ać w oporze, nieob- 
liczone nieszczęścia. W yganiani ze swoich wsi 
przez zbliżanie się naszego wojska, kabylowie nie 
mają innej ucieczki, jak  tylko w górzystych szczy­
tach i głębokich wąwozach, gdzie zimno, deszcz 
i śnieg, okropnie im dają się we znaki. Rezulta­
ty, którychbyśm y nie mogli osiągnąć tak prędko 
przy zwyczajnych stosunkach, były skutkiem te­
go śmiałego przedsięwzięcia, które najzupełniej- 
szein powodzeniem zostało uwieńczone. Przykład 
ten nie pozostawi bezkorzystnej dla nas nauki. 
Zresztą, nie można było wahać się względem de­
cyzji, jak ą  powziąść należało. Kabylow ie byli tak 
szalenie zuchwali, źe sami nas atakowali. Na ten 
atak, jeden tylko był sposób odpowiedzenia, to 
je s t wyruszyć przeciw nieprzyjacielowi. (Ind. Bel.)

— Czytamy w korrespondencji Czasu z Paryża 
d. 15 września:

W  Hiszpanji nie ustają kłótnie koronne i publi­
czne, ale pomimo tego rzeczy idą według ułożo­
nego planu. Pozycja am basadora Pacheco w Lon­
dynie zaczyna już być smutną. M ałżeństwo księ­
cia A dalberta poróżniło rodzinę królewską, z po­
w odu dania żonie tego księcia większego posagu 
niż innym córkom, ale kwota posagu została u- 
trzymana, bo była oznaczona przez pośredni­
ctwo francuzkie. Ex-infantka Izabella, otrzy­
mała nakaz wyjazdu do St. Sebastian. K rólo­
wa K rystyna ma nadzieję, źe wróci do swego ma­
jątku . M ajątek jej nie jes t tak wielkim jak  mówio­
no, dla tego że książę Riauzares trwoni go robiąc 
fałszywe spekulacje.

Dzienniki angielskie nie grożą już  królowi nea- 
politańskiemu wojną, lecz odwołaniem ambasa­
dorów.

W iadom ości z Biarritz są ciągle dobre. P oje­
chali na tydzień do tego miasta hrabia i hrabina 
Hatzfeld, zapewne w interesie niefortunnych ro- 
ja listów  neuszatelskich. Mówią, źe Cesarz tak  się 
o skojarzeniu rojalistowskiem  wyraził: la fusion 
n'est en realite qu’un compose des simples et de 
quelques plantes venimeuses. Siecle rozbiera dalej 
dzieła Cesarskie i rząd mu w tern nie przeszkadza. 
Znowu chodzi pogłoska, źe p. Pietri opuści prefe­
kturę policji. R adby go zastąpić Collet Megret.

Prefekt Sekwany chce pokryć deficyt miasta 
Paryża, nakładając podatek na wszystkie wozy i 
powozy i opłatę na uczęszczających na giełdę. 
P ierwszy podatek ma przynieść około 1,200,000 
franków, a drugi około 300,000 fr. Zamiar prefe­
kta Sekwany pokazuje, źe opór senatu w uchw a­
leniu podatku na powozy, był nie przypadkowym , 
lecz nie rozmyślnym. Nie powiększyło to popu­
larności senatu. (Czas).

P R U S S Y.
Berlin 17 Września. Przesłano hr. Hatfzeld roz­

kaz pozostania na swojej posadzie, ponieważ osta­
teczne negocjacje w przedmiocie Neuchatelu mają 
być najprzód prow adzone osobno z rozmaiteini 
gabinetami.

Baron Bułlow reprezentant Danji przy sejmie 
niemieckim, otrzymał dziś posłuchanie u  Jego Kr. 
Mości, k tóry  pow rócił z prowincji pruskiej, i na 
tern posłuchaniu p. Bullow złożył Jego Królewskiej 
Mości list własnoręczny króla duńskiego, tyczący 
się reklamacji przesłanych gabinetowi duńskiemu 
w sprawie Holsztynu i Lauenburga. Pan Bullow 
w przyszły poniedziałek uda się do W iednia, gdzie 
także dopełnić ma podobnej missji.

Dostojni goście którzy mają znajdow ać się na 
obrzędzie ślubnym i weselnym księżniczki L udw i­
ki, w  znacznej liczbie od dwóch dni zjeżdżają się 
do Berlina.

W iadom o źe znajduje się tu  tow arzystwo akcyj­
ne, mające na celu budowanie zdrow ych i tanich 
mieszkań dla biednych. Książe Pruski od nieja­
kiego czasu je s t urzędowym protektorem  tego to­
warzystwa, a  Jego Królews. Mość raczył w tych

dniach przesłać bogaty dar dla tego towarzystwa.
Baron BrunowŁnowy am basador CESARSKO-Ros­

syjski w Berlinie, ma tu przybyć w dniu 10 paź­
dziernika.

Rząd upoważnił nowe wielkie towarzystwo ak­
cyjne, mające na celu utworzenie fabryki machin 
na wielką skalę. (Jour. des Debats.)

Berlin 21 Września. W czoraj wieczorem w tu ­
tejszym zamku królewskim stosownie do najwyż­
szego zarządzenia, odbyła się uroczystość zaślubin 
Jej Kr. W ys. Księżniczki Ludwiki, Marji, Elżbiety 
pruskiej, z Jego K. W . W ielkim Księciem F ryde­
rykiem, Wilhelmem, Ludwikiem Badeńskim. W ie­
czorem był taniec przy pochodniach. (P. S. A.)

S Z W E C J A .

Sztokolm 16 Września. .Po dwóch dniach ocze­
kiwania, ujrzeliśmy nakoniec paropływ  La Heine 
Hortense, mający na swoim pokładzie księcia Na­
poleona, k tóry  jak  wiadomo wraca ze swojej w a­
żnej w ypraw y do Islandji odbytej. Kuzyn Cesarza 
francuzkiego został tu przyjęty z wielką dystynk­
cją. Król k tóry  umyślnie przybył do Sztokolmu 
dla przyjęcia go, obdarzył go wielką wstęgą orde­
ru Serafiuów. Przygotowano dla księcia aparta- 
menta w zamku miejskim, tudzież w pałacu Drot- 
ningholm, teraźniejszej rezydencji rodziny króle­
wskiej, ale Jego Ces. W ysokość postanowił pozo­
stać na pokładzie swego statku, który ma być ar- 
cy-dziełem pod względem wygód i elegancji we­
wnętrznej.

Książe Napoleon przepędził wczorajszy dzień 
w Gripsholm, dawnym zamku pełnym wspomnień, 
W indsorze szwedzkim, gdzie król i krolowa oso­
biście czynili mu honory. W czoraj dostojni gospo­
darze ze swoim gościem powrócili do Drotninghol- 
mu. Dziś książę Napoleon przyjmuje powinszowa­
nia ciał politycznych i ciała dyplomatycznego. Ksią­
że zamierza jeszcze wykonać wycieczkę do Upsali 
i do sławnych kopalni żelaza w Danemora. S ły­
chać także że w powrotnej podróży zatrzyma się 
w W isby dawnej współzawodniczce Bremy i L u­
beki, w której zachowały się dotąd bardzo piękne 
zwaliska. (Le Nord).

T U R C J A .
Sułtan wydał rozkaz oświetlenia drogi między 

pałacem cesarskim i Galata, za pomocą gazu.
Stojącym garnizonem w K onstantynopolu żoł­

nierzom tureckim, zabroniono w dniach uroczysto­
ści chrześcjańskich, znajdować się na promenadach 
i miejscach publicznych, uczęszczanych przez eu­
ropejczyków. (Pr. St. Anz.)

—  Ambasador CESARSKO-Rossyjski który już  
przed kilku dniami miał posłuchanie u sułtana, na 
nowem uroczystem posłuchaniu doniósł mu urzę- 
downie o wstąpieniu na tron N ajjaśniejszego Ce­
sarza A lexandra lig o . W  tymże dniu miał on dłu­
gą konferencję z Fuad-paszą.

Ponieważ i reprezentanci innych narodów  w tym 
samym sposobie przemawiali, przeto projekt w y­
praw y przeciw Czarnogórze zostanie zaniechany i 
potwierdza się źe po uregulowaniu kwestji bieżą­
cych, spraw a Czarnogóry będzie traktow aną na 
przyszłych konferencjach paryzkich.

Okręt pruski Albion k tóry  udaw ał się ztąd do 
Malty, stał się pastw ą płomieni. Osada ocaloną 
została przez statek pruski Archimedes.

Firm an sułtański w  przedmiocie zwołania dyw a­
nów w Księztwach, został przedstaw iony repre­
zentantom pięciu m ocarstw  w Konstantynopolu. 
Bardzo być może źe am basadorowie nie będą się 
naradzali nad tym dokumentem aż po zakomuni­
kowaniu go swoim dworom i otrzymaniu od nich 
instrukcji w tym przedmiocie. Komisarze (w liczbie 
pięciu) do uorganizowania Księztw, którzy ukon­
stytuowali się i wybrali na swego prezesa p. T al­
leyrand, wezmą udział w tych naradach. (J. de D.)

W Ł O C H Y .
Hzym 15go W rześnia. Czytamy w Giornale di 

Roma:
Od dnia jutrzejszego otw artą zostanie dla pry­

watnych korrespondencji linja telegrafu elektry­
cznego, komunikująca bezpośrednio z linjami te- 
legraficznemi królestw a lom bardzko- weneckiego 
przez Ferrarę i Ponte Lagoscuro. Wszelkie korre- 
spondencje telegraficzne z państwa papiezkiego do 
rozmaitych stacji linji telegraficznej austrjacko- 
niemieckiej. do Szwajcarji, Belgji. Danji, Szwecji, 
Norwegji, Rossji i Anglji, przechodzić będą przez 
drogę F errary  jako  najprostszą i najoszczędniej­
szą. W  takim tylko razie udaw ać się będą inną 
drogą, przez Bolouję i księztwa, jeśliby droga 
przez Ferrarę została przerwaną. T aryfa dla roz­
maitych stacji zagranicznych drogą przez Ferrarę,



przylepiona będzie na każdej ze stacji telegraficz­
nych.

Jego Eminencja kardynał Viale-Frela, arcy-bi- 
skup Bolonji, powróciwszy ze swojej nuncjatury 
apostolskiej przy dworze wiedeńskim, przybył 
wczoraj wieczorem do Rzymu. Zaraz po przyby­
ciu udał się do kwirynalu, gdzie iniał zaszczyt być 
przyjętym na prywatnem posłuchaniu przez Jego 
Świątobliwość. Następnie oddał wizytę kardyna­
łowi sekretarzowi stanu. Dziś z rana Jego Emi­
nencja przybył znowu do kwirynalu i wprowa­
dzony do apartamentów pontyfikalnych przez 
kardynała Antonellj. sekretarza stanu, przyjęty 
został przez Jego Świątobliwość na uroczystem 
posłuchaniu w sali tronowej (Join', des Deb).

" T i s t y  z s z l ą z k a  i  o  s z l ą z k u .
Napisał Fr. Nadmeński.

III.
Nie ma wątpliwości, ze obraz stolicy pod pe­

wnym względem jest obrazem całego kraju, całej 
prowincji. Taką solidarność widzimy tez między 
IVroclawiem a Szlązkiem ; mówić zatem o naszej 
stolicy, jest to poniekąd kreślić historję kraju gór­
no-nadodrzańskiego.

Dąz’ność czasu naszego, najwidoczniejsza w tera, 
źe oddala rzeczywiste ułomności wszelkiego ro­
dzaju, tudzież że zwyczajowi wojnę wypowiada, 
i w północno-wschodnim zakątku Niemiec daje 
się już spostrzedz, chociaż nie tak mocno oddzia­
ływa tutaj, jak  dalej ku zachodowi. Nowy 
prąd, pełen intelligencji, przebija życie publiczne, 
a ludzie obecnie za reformę uważają jego stronę 
idealną i realną.

W rocław  w całości swej dość podobien do go­
spodarza, starającego się, aby każdy z jego gości 
był zadowolniony; dla każdego niemal stanu, na 
każdą wymagalność utworzył schadzki rozmaite­
go gatunku. Nie dzieliin się teraz już, tak ja,k 
wprzódy, na kasty, życie towarzyskie jednak nie 
doszło do tego stopnia swobody, któren napoty­
kamy w innych dużych miastach. Ale ze nie masz 
prawidła bez wyjątku, o tem i tu dali dowód dwaj 
młodzi oficerowie z Prus, zakładając w r. 1810 to ­
warzystwo pod nazwiskiem „koła zimowego, “ 
które do dziś dnia istnieje, a posiada w gronie swo- 
jem członków ze wszystkich warstw społeczeń­
stwa. Towarzystwo to liczy obecnie do 800 osoli, 
z których każda rocznie płaci po 2 dukaty, a fa- 
milje cale po 10 talarów; za to mają 40 wieczor­
nych zabaw, 20 balów (po Części maskowych), a 
4 zabawy dziecinne. Rzeczą godną uwagi jest o- 
koliczność, że przez cały ciąg tego koła najmniejsze­
go poróżnienia w towarzystwie nie było; wszyscy 
owszem rządzili się najzupełniejszą zgodą nawet 
wtedy, kiedy pewna wysoko stojąca dama, nale­
żąca do niego, zalecała skromność w toalecie i sa­
ma dawała z siebie przykład godny do naślado­
wania. Była to istna próba ogniowa, bo wiadomo 
ile co di' ubioru na całym świecie Bożym pleć pię­
kna jes t  drażliwą-

Wyższy pogląd na życie i wykwintność wyszu­
kana w użyciu, owe zgubne nieraz przymioty wiel­
kich miast, dla wrocławianina lub całkiem nie i- 
stnieją, lub w skromnej jeszcze ukazują się posta­
ci; najswobodniej nul jest tam, gdzie nie potrzebu­
je  przymuszać się. jW y^orn4 tego sposobność 
dają karty, a Szlązak zawołanym jest graczem kar­
ciarzem. Drugi, a lepszy jego przymiot jest, żeua- 
miętnie lubi muzykę, t. j- sztukę, najbardziej zmy­
sły rozniecającą. Dźwięk instrumentów, oto jego 
żywioł, a śpiew, słaba jego strona; miałby się za 
szczęśliwego, gdyby rozporządzenia władzy, przy­
lepiane zwykle do rogów ulic, były ogłaszane z to­
warzyszeniem orkiestry, u wtedy niejedną ustawę, 
na którą teraz krzywi się, czytając j ą  czarno na 
białem, przyjąłby z należytą pokorą i rezygnacją.

Zdaje się, że ten pociąg niepohamowany do mu:" 
zyki, jes t  jeszcze jedną z pozostałości po czasach 
au8trjaekich. W  lepszych towarzystwach objawia 
się w koncertach codziennych, w niższych w a r ­
stwach w szalonym tańcu. W arto istotnie odwie­
dzić jednę i drugą z sal na przedmieściu, gdzie 
w niedzielę i w poniedziałek robotnicy, żołnierze 
i służące się zgromadzają, żeby hulać do upadłe­
go. Przekona się wtedy każden, że czasy nie tak 
złe jak  mówią; bo lud prosty z ochotą, godną po- 
dziwienia, ostatni grosz kładzie na ołtarz Bachu­
sa, Cerery i Wenery.

Szkic mój byłby niedokładnym, gdybym choć 
słówka nie powiedział o istotach nieszczęśliwych, 
odrzuconych przez społeczeństwo. W yrachow a­
no, że 40 lat temu, zatem wtedy, kiedy Wrocław 
00,000 miał mieszkańców, już 10,000 wyrzutków

takich włóczyło się po mieście. Ile teraz jest, kie­
dy przeszło dwa razy tyle liczymy ludności, nie 
umiem powiedzieć; ale zdaje się, że stan obycza­
jow y  stolicy naszej nie poprawił się.

Do nałogów wrocławianina należy i pociąg je­
go do trunków. Klasa najniższa garnie się do wód­
ki, mieszczanin zaś przysiaduje do piwa, które 
z najtęższym bawarem idzie o zakład. W  takim 
stanie rzeczy, liczba szynków i browarów musi 
być ogromną, a tak jes t  w istocie. Gościom wcale 
nie idzie o to, żeby miejsce, gdzie zadość uczynią 
pragnieniu swemu i chęci gwarzenia było czyste i 
wesołe; owszem, gdzie najciemniej i najciaśniej, 
tam im najwygodniej, a gospodarz chciwy pełnej 
izby, nie daje się malarzowi dotykać ścian, ani 
stolarzowi sprzętów, bo słusznie obawia się, ze 
z naprawą wypędza tych, z których ma korzyść. 
Jeden z piwowarów zamożnych odważył się do 
wybudowania wielkiego gmachu, dość wspaniałe­
go, a źe dobry daje trunek, ma i pełno gości; ale 
nie gmach przyciąga do niego, tylko smaczne pi­
wko. Drugi obecnie pracuje nad ogromnym zakła­
dem za rogatką Świdnicką. I  tam ludzie pójdą, 
ale również dla trunku wybornego, znanego im 
jnź ze sławnej piwnicy Świdnickiej, którym ura­
czyć się będą mogli na świeźem powietrzu, i przy 
dźwiękach muzyki.

Po większej części szynki wrocławskie dziś jeszcze 
są tem, czem były przed laty, ciemne, niewygo­
dne jamy, gdzie co wieczór plemienni goście zgro­
madzają się aby przy fajce rozprawiać o dobru 
miasta, lub Europy, grać w karty brudne jak  su­
fit i ściany, a odwilżyć gardło. Jeden z szynków, 
dziś już nie istniejących, odwiedzali codziennie 
pokątni literaci; byli to ludzie wykluczeni z le­
pszego towarzystwa, więc się nad niera mścili 
przy kuflu, nawzajem laury sobie rzucali, a wszel­
ki płód poetyczny towarzystwa, hucznym wiwa­
tem koronowali.

Wrocławianin jes t  wielkim miłośnikiem natury. 
Niech na wiosnę tylko słońce zabłyśnie, a już jest 
w drodze, ma się rozumieć do takiego miejsca, 
gdzie pleć mocna posilić się może epicznem piwem, 
a płeć piękna liryczną kawą. Podczas pięknej po­
ry, widzisz codzień w gazetach długi rząd zapro­
sili na koncerta w ogrodach otaczających miasto i 
w poblizkich wsiach. Idź gdzie chcesz, a wszędzie 
znajdziesz nietylko mnóstwo gości, ale i damy 
zwykle w najparadniejszych, często przesadzo­
nych, i dla tego śmiesznych strojach.

Wrocław bogaty jest w żydów. Liczba ich tu­
taj ogromna. Podręczny handel prawie całkiem 
jes t  w ręku ich, a współubieganie się katolików 
z nimi, prawie niepodobne. Sklepy w rynku z m a­
łym wyjątkiem są żydowskie, a przemyślny ten 
lud tak powabnie umie je  ubierać i wystrajać, źe 
każdego bierze chętka wstąpienia do nich. Jeżeli 
cię tam oszukują, czynią to przynajmniej w uprze­
dzający i elegancki sposób, nadskakują ci do znu­
dzenia, przemawiają do ciebie rozinaitemi języka­
mi, a bynajmniej nie oszczędzają tytułów lub go­
dności. Polak u nich z urzędu jest hrabią, a ceny 
naturalnie też muszą być hrabiowskie.

Dawniej najwięcej tutaj do 20 rodzin żydow­
skich liczono. Przypuszczano je  do domów katoli­
ckich, bo stan oświaty nadawał im do tego p ra ­
wo; resztę uważano za lud od Pana Boga przeklę­
ty, któremu wolno było tylko mieszkać w połu­
dniowo-zachodniej części miasta. Edyktem w r o ­
ku 1790 wydanym, Fryderyk-Wilhelm II ograni­
czył liczbę rodzin mających pozwolenie mieszkać 
w mieście, na i60, z zastrzeżeniem, źe jednemu ty l­
ko synowi z każdej familji wolno ożenić się, a 
drudzy zmuszeni są albo wynosić się z kraju, al­
bo pozostać w stanie bezźenr.ym. Później coraz 
więcej żydom folgowano, i żądano tego po nich 
jedynie, żeby księgi handlowe pisali w języku 
niemieckim, tudzież żeby każda rodzina przybra­
ła stałe nazwisko. W tedy powstali owi War- 
schauerowie, Danzigerowie i tym podobni, al­
bo poetyczniejsze; Goldblumowie, Silbermanno- 
wie i t. d., w których nazwiskach jednak, metale 
i to nie niższe wartością, ale drogocenne, prze­
ważającą grają rolę. Emancypacja >dudu wybra- 
nego« z czasem i coraz dalej poszła. Niejeden 
wprawdzie temu się opierał i prassa nawet bra­
ła w tein udział, ale nadaremnie; żydzi chociaż 
zrobili 10 kroków w tył, cieszyli się z jednego 
kroku zrobionego naprzód, a dzisiaj we wszyst­
kich ważnych interesach albo idą zarówno z n a ­
mi, albo nas wyprzedzają nawet, mimo tęgo, źe 
ich do urzędów jeszcze nie dopuszczamy. Żydów­
ki czytają tak jak  chrześcijanki, wszystko, cokol­
wiek nowego pokazuje się w dziedzinie literatu­

ry  swojskiej lub obcej, a bynajmniej nie odwra­
cają się od wędzonki albo szynki. Między 100ko­
bietami, wykwintnym odznaczającemi się strojem, 
śmiało można powiedzieć, źe 99 jest żydówek, bo 
one szczególnie lubią błyszczyć na ulicy, chociaż 
w domu zwykle nie koniecznie są porządne.

Mówiąc o żydach, muszę przytoczyć jeszcze 
zdanie jednego ze znakomitych pisarzy niemie­
ckich. Utrzymuje on, że lud Izraelski, w wyż­
szych szczególnie warstwach, dąży ustawicznie 
ku temu, aby w wykształceniu umysłowem zró­
wnał o ile można nam katolikom. Zyd na ten cel 
poświęca chętnie grosz przebiegłością zebrany, a 
wytrwałością, naśladowania godną, dochodzi, je ­
żeli nie do gruntownych nauk, przynajmniej do 
zewnętrznego poloru, do ogłady cechującej wiek 
nasz, a która jest koniecznym przymiotem obcowa­
nia z ludźmi wielkiego śsviata. _____________

W YJĄTKI 7. POW IEŚCI

F .1 I* J O Ii A,
napisaui-j przez karilynala Wiseman »•

( C i ą g  d a l s z y ) .

Syra przypatrywała się w głębokiem skupieniu 
uczuć, tej pracy, odbywającej się w głębi duszy 
jej pani, wiedziała ona dobrze, ile zależało na tej 
walce, jaki postęp uczennica jej mimowolna mo­
gła uczynić na drodze zbawienia przez uznanie tej 
prawdy, która dziś tak silnie przedstawiła się jej 
umysłowi, i zanosiła gorące modły do Nieba, aby 
rozlało na młodą rzymiankę skarby łaski odradza­
jącej i uświęcającej. Nakoniec 1 abjola podniosła 
głowę ciężarem myśli pochyloną ku ziemi i tak 
mówić zaczęła:

— Jestem pewna, Syro, że nauka twoja kryje 
jeszcze wielkie głębie, których zaledwie powierz­
chni dotknęłaś; ty musisz wiedzieć jeszcze b a r ­
dzo wiele rzeczy, których mi dotąd nie powie­
działaś.

Rumieniec radości i podziwienia okrył lica nie­
wolnicy na te wyrazy, słów jej zbrakło na odpo­
wiedź, tak mocno była wzruszoną, dwie łzy tylko 
zabłysły w drżących źrenicach i one też były j e ­
dyną jej odpowiedzią.

— Ale dziś już odkryłaś myśli mojej świat n o ­
wy, ukazałaś życie nowe, przedstawiłaś sferę 
cnoty rozwijającą się po za zakresem opinji i są- 
dów ludzkich, nauczyłaś mię wierzyć w potęgę 
nadludzką, która sądzi wszystko, pochwala i 
nagradza także. Czy dobrze cię zrozumiałam?

Syra przyświadczyła pochyleniem głowy.
— Jest więc podług ciebie Istota, która to­

warzyszy nam wszędzie, gdzie nas żadne oko ludz­
kie widzieć nie może, ani żadne słowo ludzkie na­
ganie lub potępić; jest w nas uczucie, w skutek 
którego chociażbyśmy na zawsze pozostali w sa • 
motności, nie mamy jednak zmieniać postępowa­
nia ani zasad, z powodu, źe wpływ ten potężny 
wyższy nad wszelkie względy ludzkie, prowadzi 
nas zawsze i towarzyszy nam wszędzie, taka, zda­
je  mi się, jest twoja nauka, takie stanowisko mo­
ralne, które naznaczasz każdemu indywiduum; 
zapoznać tę zasadę, prowadząc nawet zewnętrzni e 
życie cnotliwe i nie naganne, byłoby to błędem zu­
pełnym, bo niemniej przeto bylibyśmy winnemi 
w oczach tej Istoty, która widzi najskrytsze myśli 
nasze. Czy tak to rozumiesz Syro?

Syra schyliła głowę na znak przyświadczenia.
—  O, droga moja pani, — zawołała, — jakże 

ty  to pięknie wypowiadasz, j a  nigdybym nie 
potrafiła tak przedstawić tych prawd świętych.

— Nigdyś mi nie pochlebiała dotąd Syro, — 
rzekła Fabjola z uśmiechem,— nie zaczynaj dzi­
siaj: rzuciłaś ty  i na inne przedmioty, które dotąo 
ciemnemi i niepojętemi mi się zdawały, nowe, wiel­
kie światło; powiedz że mi teraz, czy nie to chcia­
łaś powiedzieć, kiedyś mię poprzednio podług 
twojej teorji przekonywała, że nie ma żadnej r ó ­
żnicy między niewolnicą a panią, albo raczej ze 
ta  różnica będąc czysto socjalną, zewnętrzną i 
fizyczną, nie znaczy nic obok tej bezwzględnej ró­
wności, jaka  istnieje w obec tej twojej najwyższej 
Istoty i obok tej wyższości moralnej jak ą  w o- 
czach tej Istoty mieć mogą na przemiany niewol­
nica lub pani, bez względu na ich stopnie towa­
rzyskie.

  Tak, jest to właśnie część tego co chciałam
powiedzieć szlachetna pani, ale do tych pojęć rnię- 
szają się inne wyższego rzędu czysto-ducho we pra­
wdy, które dziś jeszcze mało cię obchodzić mogą...

— A jednak kiedyś rzucała po raz pierwszy to 
zdanie pozornie paradoxalne,zdawało inisię ono tak 
potwornem i bezrozumnem, źe pychai gniew przy­
tomność mi prawie odjęły, czy pamiętasz to Syro?



—  6 —

—  O ch nie, nie — odpowiedziała  pokorna  słu- I 
żąca -*■— nie dotykaj ty c h  w spom nień zaklinam cię 
pani.

— Przebaczyłażeś mi to uniesienie Syro?— rze­
kła  Fabjo la  ze wzruszeniem nie znanem jej dotąd.

B iedna dziewczyna nie inogła słuchać tego, pa­
dła do nóg swej pani i chciała całować jej ręce, 
ale t a j ą  zatrzymała i po raz pierwszy pyszna rzy- 
mianka rzuciła się na szyję niewolnicy tomąc we 
łzach, długo... d ługo płakała, a im dłużej płakała, 
tem większe czuła uspokojenie, serce jej brało gó­
rę nad  rozumem, o jakiż to  postęp na drodze 
prawdy!

OBRAZ IV ty.
Fabjo la  odwiedzała raz swego krewnego Cliro- 

matiusza, w pięknej jego  willi, położonej w p o ­
bliżu willi Fabiusza. Chromatiusz by ł chrześcijani­
nem. a w domu jego  zbierali s ięw szyscy  w yznaw ­
cy w iary  Chrystusa, pod  pozorem przyjacielskich 
zgromadzeń. Fabjola  nie wiedziała o tein wcale; 
przesyłają*? list ztamtąd do ojca swego do Rzy­
mu, wzięła kaw ałek  vellum dla nakreślenia ad re ­
su; później, kiedy adres ten dla pew nych  okolicz­
ności, k tórych tu  opowiadać nie potrzebujemy, 
stał się niepotrzebnym, zwinęła go od niechcenia 
i w łożyła  za piersi. 'Na drugiej stronie kartki był 
następujący napis, k tóry  dziwnie uderzy ł m łodą 
dziewicę, kiedy go przeczytała w racając do sie­
bie: »A j a  wam powiadam, miłujcie nieprzyjacio- 
ly wasze, dobrze czyńcie tym  którzy w as mają 
w nienawiści, a módlcie się za prześladujące i po- 
twarzające was, abyście byli synami Ojca wasze­
go, k tó ry  jest w Niebiesiech, k tó ry  czyni że s ło ń ­
ce Jego wschodzi na dobre  i złe, i spuszcza deszcz 
na sprawiedliwe i n iespraw iedliw e.“ (1)

W y s ta w m y  sobie n iespokojnośe ciemnego In- 
d janina, k tóry  znalazłszy na brzegach potoku ka­
mień biały, przezroczysty, tw a rd y  i niekształtny 
zewnętrznie, a jednak w  niektórych punktach  oły- 
szczący zupełnem światłem;— nie wie on co o nim 
myślić, nie wie czy stał się posiadaczem w span ia­
łego djamentu, czy też kam yka bez wartości; kle j­
notu godnego jaśnieć w  koronie m onarchy, czy 
też przedmiotu, po k tórym  deptać może przecho­
dzień. Cóż uczyni teraz? położyż koniec tej w a l­
ce, rzucając tajemniczy kam yk od  siebie, czy też 
zaniesie go do jubilera , aby ten ocenił jego w ai-  
rość. choćby przez to miał się w ystaw ie na śmiech 
kupca za swoję niewiadomość?

P o d o b n e  uczucia miotały naprzemian sercem 
Fabjoli, od  czasu, j a k  rzuciła wzrokiem n a  ten pa­
pier tajemniczy.

  Czyje mogą być te zdania?—  mówiła do sie­
bie, _  widocznie nie są  to myśli żadnego lilozofa 
Grecji lub Rzymu; albo to je s t  wielka praw da, a l­
bo fałsz najniegodnięjszy; albo w  tem się uk ryw a  
szczytna moralność, lub też służebniczeupodlenie. 
■Testźe kto naświecie  spełniający tę naukę, lub jest- 
że to  ty lko zwodniczy paradox? Lepiej nie będę się 
trudzić temi domysłami, zapytam  Syry, ona mi 
pewnie wytłum aczy te zdania ciemne i symbolicz­
ne, które bardzo się zbliżają do je j  teorji, równie
p i ę k n y c h  ja k  niepraktycznych. Albo nie, nic jej 
nie powiem, ona mię mięsza swojemi szezytnemi 
pomysłami, j a  icli pojąć nie mogę, o ile one jtlj 
zdają się łatwe i proste, o tyle przechodzą moj 
rozum. Nie, muszę się uspokoić, potrzeba mi 
spoczynku, a najlepszy sposób na to, je s t  o d ­
dalić; powody tych  w alk  i zapomnić tycli s low ta ­
jemniczych, niech więc ta  ka r tka  pójdzie z wia­
trem, lub niech zaniesie niepokój w  um ysł innego
człowieka, k tóry j ą  może podniesie na d rodze ......
stój, stój, Formio zatrzymaj powóz i podnieś mi 
ten kaw ałek  pargaminu, k tó ry  wypadł...

W oźn ica  posłuchał, chociaż widział dobrze że 
papier nie u p a d ł  przypadkiem. Fab jo la  wzięła go 
i położyła na  sercu; byłże to jak i św ięty  talizman, 
bo serce to wzburzone uciszyło się p o d  nim zwol­
na i błogim napełniło pokojem?...

Za powrotem, kiedy uwolniła  się od różnych 
zatrudnień i wizyt k tó re  j ą  czekały, przywołała  
Syrę i wyjęła  z za piersi pargamm. Niewolnica 
zadrżała na ten widok, uczucie najwyższej r a d o ­
ści napełniło jej serce i rozpromieniło  jej twarz, 
ale wzruszenie to przebiegło j a k  b łyskaw ica  i F a ­
bjola nie spostrzegła go wcale. K iedy  >- y ra  p o d ­
niosła głowę po skoriezonem czytaniu, była juz 
zupełnie spokojną i nikt nie zdołałby poznać  
ź jej twarzy, myśli napełniających jej duszę.

( 1 )  M a t h e u s z ,  V,  4 4 .

—  K artkę  tę — rzekła  F ab jo la .  — znalazłam 
przypadkiem  w  willi Chromatiusza; s łów  ty c h  nie 
mogę wcale zrozumieć, a je d n a k  ścigają mię 
ciągle i dziwna ich w ysokość  równie mnie zasmu­
ca j a k  pociąga.

—i Rojąc nie mogę szlachetna pani, dla czego 
nie zrozumiałaś ty ch  wyrazów, one są  przecież tak  
proste.

 T o  praw da , ale właśnie ta  ich  p ros to ta  mię
mięsza, na tu ra  moja oburza się na uczucia, które  
one wyrażają, zdaje mi się że n iepodobna nie g a r ­
dzić człowiekiem, który się nie mści za doznaną 
obelgę, k tó ry  nie płaci złem za złe, nienawiścią za 
nienawiść (2). Przebaczyć, to i tak  ju żb y  było za 
nadto, ale oddaw ać dobrem za złe, to pod ług  mnie, 
j e s t  żądać od  na tu ry  ludzkiej poświęcenia, prze­
chodzącego jej siły, a jed n ak  chociaż takie pos tę ­
powanie zdaje mi się oburzającemu nie mogę za­
pomnieć, że właśnie podobne z twojej s trony  p o ­
stąpienie, obudziło we mnie po  raz pierwszy pra­
wdziwy dla ciebie szacunek!

—  O, me mów ju ż  o tem, d roga  moja pani, roz­
bierajmy ty lko prosto  zasadę, ty  j ą  cenisz i szanu­
jesz  ’ w in n y c h  jeszcze zdarzeniach —  gardziszźe 
Arystydesem  za to, że przychylił się do prośby  
nieprzyjaciela swego, pisząc mu iinie swoje na sk o ­
rupce, która  go w skazyw ała  na  wygnanie, czyli 
raczej nie szanujesz go za to, —  gardziszźe jak o  
rzymianka, albo raczej czyż nie czcisz pamięci K o ­
r io lana , że wspaniale  przebaczył swojej nie­
wdzięcznej ojczyźnie. v

—  T o  p raw da  Syro, że j a  main d la  obudw och  
wielkie uwielbienie, ależ wiesz przecie, że to byli 
bohaterowie, a nie ludzie zwyczajni.

—  A dla  czegóż nie moglibyśmy być w szyscy 
bohaterami i bohaterkami? —  zapy ta ła  śmiejąc się 
Syra.

—  A niechże nas niebo u chow a  od  tego, moje 
dziecko; jakieżby to było życie, g dyby  się twoje 
przypuszczenie sprawdziło. Najmującą je s t  rzeczą 
czytać opisy czynów tych  nadzw yczajnych ludzi, 
ale nie byłoby nam  wcale przyjemnem widzieć pier­
wszego lepszego spełniającego te czyny i to jeszcze 
codziennie.

  A toż dla czego? — zapyta ła  niewolnica.
—  D la  czego? powiedz mi, czyż by łoby  to rze­

czą pożądaną dla  młodej matki, widzie dziecię 
swoje bawiące się w  kolebce z wężami, czyż milo 
by  jej było wiedzieć, że to dzieeię, w którein ona 
właśnie ukochała  niemoc i słabosć, pos iada  siłę 
dostateczną do uduszenia  tych  potworów. Co do 
mnie, wierzaj mi, że nie zrobiłoby mi to żadnej 
przyjemności, g d y b y  biesiadujący przy stole moim 
zaczęli opow iadać obojętnie, jak b y  od niechcenia, 
że te "O samego ran k a  zabili m inotaura lub spalili 
hydrę , lub żeby k tó ry  z przyjaciół moicli oiiaro- 
w ał się odwrócić bieg T ybru , dla oczyszczenia na­
szych stajni. Ab, powtarzam, niechaj nas niebo 
zachow a od  pokolenia bohaterów.

(Dokończenie nastą p i )

—  Sdarja, .  p o w i e ś ć  u k r a i ń s k a  p r i e z  A n t o n i e g o  M a l c z e w ­
s k i e g o ,  w v s z l a  o b e c n i e  n a k ł a d e m  K a r o l a  B e r n s t e i n a  i o z d o ­
b i o n a  r y c i n ą  k r e d o w ą .  K o sz tu j e  k o p .  s r .  1 0!! N a b y ć  j ą  m o ­
ż na  w  z n a c z n i e j s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  w  W a r s z a w i e  i na  p r o ­

wi n c j i .

—  Niżćj  p o d p i s a n y  b y ły  z a r z ą d c a  a p t e k i  W.  r a d c y  D r a  
T.  H e i n r i c h ,  n a b y w s z y  o d  dn i a  ł 1 p c a  r.  h .  a p t e k ę  w m i e ­
ś c i e  o k r ę g o w ć m  W ł o d a w i e  w g u b e r n j i  L u b e l s k i ć j ,  z a o p a ­
t r z y ł e m  t a k o w ą  n i e t y l k o  w e  w s z e l k i e  p r z e p i s a m i  o b o w i ą z u ­
j ą c e .  a l e  t a kż e  i w  n a j n o w s z y c h  c z a s a c h  w  u ż y c i e  w e s z ł e  
ś r od k i  l e k a r s k i e .  Na  w s z e l k i e  l e k a r s t w a  s p e c j a l n e  z a g r a n i ­
c z n e  z a m ó w i e n i a  c h ę t n i e  p r z y j m u j ę :  z t y c h  zaś  p o s i a d a m  
d o t y c h c z a s  ż ą d a n e  w  mój  a p t e c e  n a s t ę p u j ą c e :  A e c h t e r  D o r -  
c h e ,  L e b e r t h r a n  v o n  D r  d e  J . oungh ,  D r a g ć e s  d e  l a c t a t e  d e  
(er .  E s s e n c e  o f  e p e r n i i n t b ,  p a p i e r  d ' A l b e s p e y c r s ,  p a s t i l l e s  
d e  Vi chy ,  p ilu 11 es  d s  B l a n c a r d ,  p i l u l l e s  d e  Va l e t t e ,  T a f f e t a s  
L e p e r d r i l l  t o u r  v e s i c a t o i r e s ,  w s z e l k i e  w o d y  m i n e r a l n e  t ak 
n a t u r a l n e  ze  9 k i a du  W .  r a d c y  Dr a  T.  H e i n r i c h ,  j a k o  t óż  i 
s z t u c z n e  z o g r o d u  D u c k e r t a ,  r ó w n i e ż  na  ż ą d a n i e  s p r o w a ­
d z a m  i t a k o w e  p o  c e n a c h  w a r s z a w s k i c h  z d o l i c z e n i e m  f r a ­
c h t u  s p r z e d a j ę ,  P r z e z  w z g l ą d  na  z n a c z n ą  o d l e g ł o ś ć  od  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t ,  o p a t r z y ł e m  r ó w n i e ż  a p t e k ę  m ą  w z n a c z n e  z a ­
p a s y  ś r o d k ó w  s u r o w y c h  d l a  z w i e r z ą t  d o m o w y c h , ,  k t ó r e m i  
s ię  s z a n o w n y m  o’i )vw l e  o m  mój  oko l i cy  p o l e c a m .  W k o ń ­
c u  n a d m i e n i a m ,  ze  p r z y  g r u n t o w n e j  z n a j o m o ś c i  m e g o  p o ­
w o ł a n i a ,  n a j u s i l n i e j s z e m  m ć m  s t a r a n i e m  b ę d z i e  p r z e z  a k u -  
r a t n ą  i s z y b k ą  e x p e d y c j ę ,  j a ko  t e ż  i d o b ó r  m a t e r j a l ó w ,  z a ­
s ł u ż y ć  s o b i e  na  z au f an i e  o k o l i c z n ć j  p u b l i c z n o ś c i .  St .  Pi- 
sarse ioski m a g i s t e r  f a rm a c j i .  ______ _____

  K t o b y  s o b i e  ż y c z y ł  u t r z y m y w a ć  s t a c j ę  p o c z t o w ą
w  N i e s z a w i e ,  na  t r a k c i e  z K r o ś n i e w i c  d o  S ł u ż e w a  p o ł o ż o ­
ną ,  z e c h c e  s i ę  z g ł o s i ć  d o  b i u r a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  p o g r a ­
n i c z n e g o  w S ł u ż e w i e ,  l u b  z a r z ą d u  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  
w W a r s z a w i e ,  g d z i e  o w a r u n k a c h  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  

m o ż n a .  I   __i_

—  K s i ę g a r n i a  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  1\. F r i e d l e i n  p r z y  
u l i c y  S e n a t o r s k i e j  n r  4 6 0 ,  o d e b r  ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  
l i t e r a c k i e :  C z a r n o n i ę ż n i k  T w a r d o w s k i ,  d w a  u s t ę p y  z d r a m a t u  
o s n u t e g o  na  p o d a n i a c h  g m i n n y c h  p r z e z  G.  Z.  ( a u t o r a  K i r ­
giza)  k o p .  6 0.  P a m i ą t k a  ka to l i cka ,  czyl i  z b i ó r  p i s m  i z d a ń  
r e l i g i j n y c h  p r z y k ł a d a m i  w s p a r t y c h  ku  u t w i e r d z e n i u  p o b o ­
ż n o ś c i  Ćhrz e ś c j a ńs k i ć j ,  o r a z  w i a d o m o ś c i  h i s t o r y c z n e  h i e r a r -  
ch i  k o ś c i o ł a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  d o t y c z ą c e ,  w y d a n e  p o d  
g ł ó w n ą  r e d a k c j ą  L e o n a  I ł o ga l s k i e g o .  Rs .  \ k o p .  5 0 .

  VV k s i ę g a r n i  S.  H.  M e r z b a c h a  m o ż n a  d o s t a ć  d z i e ł k o
p o d  t y t u ł e m .  P e w n y  s p o s ó b ,  j a k  m o ż n a  w  k r ó t k i m  c za s i e  
w i e l e  p i e n i ę d z y  z a r o b i ć ,  a p r z y t ć m  w i e l e  w y d a t k ó w  o s z c z ę ­
dz i ć .  S k a r b i e c  p r a w d z i w y ,  z k t ó r e g o  k a ż d y  k u p i e c ,  g o s p o ­
d a r z ,  r z e m i e ś l n i k  i p r z e m y s ł o w i e c  c z e r p a ć  m o ż e .  ł  t o m .  

C e n a  k o p .  7 5 .

(2) Myśl  ta  w ł o ż o n a  t ak  t r a fn i e  w  u s t a  p o g a ń s k i ć j  d z i e ­
wi c y ,  j a kż e  n a m  d o b r z e  u p r z y t o m n i a  ź r ó d ł o  i c h a r a k t e r  
t y c h  s a m y c h  u c z u ć  w e  w s p ó ł c z e s n y c h  n a m  c h r z e ś ć j a n a c h ,  
c zy ż  i n n ą ' j e s t  z a s a d a  p o j e d y n k u ,  a  j e d n a k  dz i ś  j uż  m e t y l k o  r e -  
l igją o d p o w i e d z i ć b y  n a  to  m o ż n a ,  b o  s a m o  p o j ę c i e  g o d n o ś c i  
m o r a l n ć j  c z ł o w i e k a  i s a m  r o z u m ,  m o g ł y b y  z w y c i ę z k o  n i k -  
c z e m n o ś ć  t e g o  z w y c z a j u  w y k a za ć .  Ale  m y l ę  s ię,  r o z u m  t u  
ni e  p o m o ż e ,  j e s t  t o  w y s o k o ś ć ,  k t ó r ą  z n i e b a  w s k a z a ł  n a m  
c h r y s t j a n i z m ,  dl a  t e g o  t a k  t r u d n o  p o j m u j ą  go  i w  n a s z y c h  
c z a s a c h  d u s z e  n i e o d r o d z o n e  w i a r ą .  ( P r z y p .  t ł o m  )

.dów r z ą ć l o wo - g ó r b i c z y c h  w  n d i ' u  roku  
p r z yp us zc z e n i  t y l ko  z os t a ną  f . ibryUanci

W t/ds ia f  ( j ó m i c t u a  p r z y  kom isj i  r z ą d o w e j  p r zyc h o d ó w  i s ka r b u .  
P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n o ś c i ,  ż e *w b i u r z e  " > ' d  b. łó g ó r ­
n i c t w a  p r z y  k o n i .  i z ą d .  p r z y o h .  i s k a i b u ,  o d b y t ą  z o s U n  e  w  dn i u  
21 w r z ó ś n i a  ( 3  p ź d z i e r n i k a ;  r.  ł\. o  g o d z i n i e  l 2 ć j  w  p o ł u d n i e  
l i o \ t a r j a  p r z e z  d e k l a - a o j e  o p i e c z ę t o w a n e ,  n a  d d s t a w ę  w y r o b ó w  
T i o wr  ź n i c z y e h  i m a t e r i a ł ó w  ty kici :  ż e  p o t r z e b n y c h  d l a  z a k ł a -

1*57.  Do licytacj i  tej 
w y r o b ó w  j o w r o ź n i ­

czyi  b o d p o wi e d n i ą  kwa l i f i kac j ę  posjadMDtoy, które  sv\ i a de c t we m 
w ł a d z y  pol icyjne j  u d o w o d n i ć  wydziafovvi  g ó r n i c t wa  będą  w 
o b o w i ą z k u .  Na p r ać t i um do  l icytacj i  ozna< za‘Tą SIV * cny  n a s t ę ­
pujące:  za funt :  k o n o p i  kop i e j e k  1 3 ł/ 3, p a k u ł  kop.  9 f s zpaga t u  
c i en k i e g o  r y m ar sicie go kop.  27,  s zpa ga t u  p o j e d y n c z e go  kop.  30 ,  
s zp a g a t u  d u b e l t o w e  po  kop.  36.  s z n i m i  li de  run ko w ego  kop.  4 0 ,  
p o s t r o n k ó w  or az  ws z e l k i c h  g a t u n k ó w  lin n i e smolony;  h kop.  
v2*/2. War t o ś ć  ogól i fa c a ł e g o  p r z e ds i ę b i o r s t wa  w yn o s i  rs.  2*41 
ko p  67 .  Yadiurn do t ego p rz e ds i ę b i o r s t wa  s t a n o wi  się rs. 75 k t ó ­
re  z ł oż n u e  być  moż e  w  kasie  b an ku  P o l s k i e go  lob s k ł a d u  że l a ­
za i w y r o b ó w  ż e l az nych  r z ą d o w y c h  p rzy  ul icy Jas ne j ,  a k wi t  
k t ó r e j k o l w i e k  z t ych  ‘kas,  nr.  b y ć  d o ł ą c z o n y  do dek l a rac j i  na 
pa p i e r z e  s t e m p l o w y m  c en y  kop .  45 spi sać  s i ę  mające j ,  p o d ł u g  
p o n i ż s ze go  w z o r u . —■’ W a r s z a w a  dn i a  d l  s i erp '  ia (12  wr z e ś n i a ^  
1856 r. —  D y r e k t o r  w yd z i a ł u ,  j ę n e r a l - m a j o r ,  S ch e / i  s chn ie .  — K a-  
cże l n i k  kance ł a r j i ,  a s e s o r  k o l e g i a ln y ,  S ie m ią tk o w s k i .

W z ó r  d o  d e k l a  r a r j i  W  s k u t e k  o gł o s z e n i a  wyd/ . i  f u  g ó r n i ­
c t w a  z dnia N mies iąca  N. >856 r oku .  p o da j ę  w ł a s n o r ę c z n ą  d e ­
kl a rac j ę  n i n i e j s zą ,  iż o b o wi ą zu j ę  się dos t a r c z a ć  pi zez  c iąg roku  
18 )7, p o t r z e b ne  dla z a k ł a d ó w  r z ą d ó w  o - gó r n i c z y c h  o k r ę g u  
w s c ho d n i e go  i z ac hodn i e go  ma t e r j a l y ,  oraz  w y r o b y  p o w r o ź n i -  
c z e  do miejsc wa ru nk a m i  li< y t a c y j nemi  w s k a z a n y  h,  p o u ł u g  o -  
p i s ów wz orów'  i w y m a g a n y c h  wł a snoś c i ,  o d s t ę p u j ą c  od cen na  
prae t i um fisci o z n a c z o n y c h  p r o c e n t  N.  ( wy p i s a ć  jaki  l i czbą i li­
t e r a mi ) ,  p odda j ąc  się wsz e l k i m zas t r z eż en i om p o ł o ż o n y m w w a ­
r u n ka c h  l i cy t a cy j nych .  Kwi t  ka s y  N. i a z ł o ż o n e  vad i um rs- 75 
p r z y  n i n i e j s z y m  d o ł ą c za m,  k t ó r y  w  razie n i e u t r z y r na n i i  s ię  sam 
o db i orę ,  lub do  odb ioru  o<nbę u p o wa ż n i ę  S t - ł e  mo j e  z am i e ­
s zkan i *  j e s t  p rzy  ul i cy N. N u me r  d omu  N. C y r k u ł  N —  ( P o d p i ­
s a ć  w y r a ź n i e  imię  i n a z w i s ko ) .

T a k i e  t y lko  d e k l a r a c j e  w y r a ź n ie  nap i sane ,  bez  o m y ł e k ,  s kr oba ń  
i p r z e k r e ś l e ń  za  w a ż n e  u z n a n e  będą.  Dekl a r ac j e  te  pod  a dr e s  ni 
w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a  z nap i sem o j ak i  p r zedmi o t ,  p r z y j m o w a n e  
będą  w  b iu rze  w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a ,  p r z e z  nacz e l n i k a  kance ł a r j i  
do  dnia,  w k t ó r y m  l icytacja o d b y w a ć  się będz i e  do godz i ny  1 Jej 
w  p o ł u d n i e ;  późnie j  z ł o ż o n e ,  przyj ę t e rn i  n ie  z os t aną .  W razie  
podania  d w ó c h  j e d n a k o w y c h  dekla rac i j ,  d o p e ł n i o n y  zos t ani e  
p rz e t a r g  g ł o ś n y  p o m i ę d zy  k o nk u re n t a mi  i t en t y l ko  p r zeds i ęb i e r -  
s t w o  o t r z y m a ,  kto  n a j w y ż s z y  p r o c e n t  na  k o r z y ś ć  g ó r n i c t wa  o d ­
s t ąp i . — (2).

—  K t o b y  m i a ł  DOMEK z o g r o d e m  d o  s p r z e d a n i a ,  w a r ­
t o ś c i  n a j w i ę c ć j  1 5 0 0  r u b l i ,  r a c z y  z o s t a w i ć  a d r e s  u K o z ł o ­
w s k i e g o  f a r b i a r z a  w  d o m u  N r  5 9 0  p r z y  u l i c y  D ł u g i ś j  m i e ­
s z k a j ą c e g o .

CEBUL k w i a t o w y c h ,  z f l o l l and j i .  j a ko  to;  h y a -  
c y n t ó w ,  T a c e t ó w ,  Lilji ,  F r i t i l l a r j i ,  T u l i p a n ó w ,  
N a r c y z ó w ,  A n e m o n ó w ,  I l a n u n k u l ,  Gl a d i o l u s ,  I r i s ,  

A m a r y l l i s ,  C r o c u s ,  A r u m ,  C o l c h i c u m ,  L i l i um l a no i f o l i u m,  C o ­
r o n a  I m p e r i a l s ,  F e r r a r i a ,  Źąki l l e .  G a l a n t b u s  i p a c h n ą c y c h  
T u l i p a n ó w  f l o r e n t s k i c h ,  n a d s z e d ł  b a r d z o  p i ę k n y  t r a n s p o r t  
t e g o r o c z n y c h ,  d o  s k ł a d u  n a s i o n  d r a  F r a n c i s z k a  Bet zold ,  p r z y  
u l i c y  S e n a t o r s k i ć / ,  N r o  4 7 1 ,  o b o k  r e s u r s y  i s p r z e d a j ą  s i ę  p o  
c e n i e  j aka  j e s t  u m i e s z c z o n a  w  S p i s i e  N a s i o n  r.  b.

Z n a n y  od la t  k i lkun as tu
ł  ^

n a  z a w s z e  w y g u b i a j ą c y  u a g n l o ^ I )  b e z  u ż y c i a  
o s t r y c l i  n a r z ę t l * * *

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M.  K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
BI uh  m a  N r o  3 8 5 ?  o b o k  k o ś c i o ł a  KK.  K a r m e l i t ó w  B o s y c h .

P a t e n t o w a n e  H f  a n z y i i y  do  s p i e s z n e g o  c z y s z c z e n i a  
i o s t r zen i a  n o ż y  s t o ł o w y c h , u s k u t e c z n i o n e  p o d ł u g  m o d e l u  z w y -  
sta w y  c a ł e g o  ś w i a t a  w  L o n d y n i e , p o  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  
są do n a b y c i a  p r z y* u l i c y  Mi o d o we j  Nr o  4 9 7 u J- Fika ,  op . m.  M r .

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Precjoza- 
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Jutro: W ieśniak i  ak­

to rka .— Żona która  zw odzi m ęża.— Okrężne.

W drukarni J . U nger. W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 13 (25) W rześnia 1856 roku. —  Starszy Cenzor F. S o b i e s i a a ń i k t .


